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| HERMAN DIAMAND 


Ze zgonem tow. dra Hermana Diamanda ze- 
szedł z widowni mąż w jeden z twórców 
socjalizmu polskiego, działacz niezmordowany, 
który przez pół wieku charakterem nieskazi- 
telnym i nieugiętym, rozumem potężnym, wie- 
dzą olbrzymią, talentem niepos; tym, sercem 
szlachetnem i dobrotliwem niespożyte zasługi 
położył dla polskiego ludu pracującego i dla 
Polski, jako niestrudzony mówca i pisarz, wódz 
i mąż stanu, budzicieł i krzewiciel, nauczyciel 
i organizator mas ludowych. 

Herman Dlamand urodził się 30 marca 1860 r. 
we Lwowie, jako syn zamożnej i kulturalnej 
rodziny burżuazyjnej. W rodzinnym Lwowie 
uczęszczał do szkół tu odbył też studja uni- 
wersyteckie na wydziale prawnie 
rat prawa uzyskał na uniwersyte 
wieckim już po trzydziestce. Ale jeszcze wcze- 
za lat akademickich, przejął się ideą so” 
zmu, która stała mu się gwiazdą przewod- 
niq na całe życie. Z natury obdarzony niepo 
wszedniemi zdolnościami i nieposnolitym da- 
rem abserwacji życia I świata, pogłębiając nic- 
ustannie swoją wiedzę studjaini i doświadcze- 
niami, rychlo dał się poznać w sferach mło* 
dzieży | robotników lwowskich, jako świetny 
mówca i niezwykle mądry człowick. Jegu 
światopogląd socjalistyczny kształtował się je- 
szcze w epoce socjalizmu romantycznego, ale 
Diamand, już w owych czasach konspiracyi 
przekonany marksista, był od pa ów swe- 
go udziału w życiu publicznem pionierem my- 
sli nowoczesnego masowego ruchu robotnicze- 
xo i myśl tę propagował wśród robotników 
lwowskich w latach osiemdziesiątych ubiegłe 
go stulecia. Par? on do założenia partji socjali- 
stycznej, razem z Mańkowskim, Hudecem i 
Obirkiem spowodował w r. 1890 urządzenie 
w dniu 1 maja w dziedzińcu lwowskiego ra- 
tusza imponującego zgromadzenia ludowego, 
na którem przemawiał, a w jesieni tegoż roku 


wraz z Ignacym Daszyńskim i Juljanem Obir- | 


kiem, tudzież z nieżyjącymi już dziś Podkowi- 
czem, Stanisławem Kozłowskim, Joachimem 
Fraenklem, Kazimierzem Gorzyckim, Antonim 
Mańkowskim i Józefem Hudecem doprowadził 
do założenia polskiej partji socjalno-demokra- 
tycznej Galicji i Śląska. 

Odtąd był Diamand obok Daszyńskiego wo- 
dzem galicyjskiej socjalnej demokracji przez 
cały czas jej istnienia, aż do jej złączenia się 
z PPS w niepodległej Polsce. 

Niepodległościowe stanowisko  zaznaczał 
Diamand od samego początku. Gdy w r. 1891 


w setną rocznicę konstytucji 3 maja został pa | 


raz pierwszy urządzony obchód 3 maja z za- 
miatem przeciwstawienia go obchodowi 1 ma- 
ja, Diamand przeparł masowy udział robotni- 
ków lwowskich w obu obchodach, stwarzając 


symbol syntezy dążeń społecznych i narodo- | 


wych, socjalizmu i patriotyzmu. 
W r. 1893 na kongresie PPSD w Krakawie 
dał Diamand impuls do wszczęcia ruchu za po- 


m praw 
lawina 


m wyborczem, ruchu, który 
garną! proletarjat wszyst- 
j Austriji i, rosnąc w siłę 
że wstrząsnął podwa- 
i wadził do zdobycia pra- 
wa wyborczego przez klasę pracującą. 

W r. 1904 polskie partje socjalistyczne wszy- 
stkich trzech zaborów obrały go swym wspól- 
nym przedstawicielem w Biurze Międzynara- 
| dówki Socjalistycznej, w którem aż do śmierci 
zasiadał jako reprezentant socjalizmu polskie- 
go. 
Jakiem zaufaniem cieszył się u PPS zaboru 
rosyjskiego, z której przywódcami i pracami 
blisko się stykał, świadczy fakt, że w r. 1906 
na pamiętnym VIII kongresie PPS zaboru ro- 
syjskiego, który się odbył we Lwowie, obrano 
go przewodniczącym. Jego wielki takt, roznim 
i autorytet uchronił ten 3-tygodniowy zjazd od 
rozbicia. A była to praca niełada, gdyż namięt- 
ności, wyłonione z przeciwieństwa między ma- 
jącą wówczas większość lewicą, a niepodle- 
głościawą prawicą, której zwolennikiem był 
Diamand, ustawicznie wybuchały na tym zje- 
ździe i groziły rozłarmem. Pa zakończeniu zja- 
zdu PPS zaboru rosyjskiego ofiarowała Dia- 
mandowi w dowód wdzięczności zegar bron- 
zowy z symboliczną rzeźbą, przedstawiającą 
poskromiciela rozhukanych koni z wyrytemi, 
i z wyrytemi na postumencie czterowierszami 
uczestników owego zjazdu: Wacława Siero- 
szewskiego, Gustawa Daniłowskiego i Andrze- 
ja Struga. Pa rozłamie PPS w zaborze rosyj* 


skim stanął Diamand po stronie frakcji niepod- 


ległościowej | dom jego we Lwowie przy ul. 
Miłkowskiego 11 był stałą kwaterą jej dzia- 
łaczów i magazynem jej bibuły i broni, prze” 
mycanej do Królestwa. Warto wspomnieć, że 
między innymi korzystał z jego gościnności 
Józef Piłsudski, który miesiącami mieszkał u 
niego i jadał bezpłatnie. 

Wybrany z miasta Lwowa w r. 1907 i po- 
nownie w r. 1911 do parlamentu austrjackiego 
zdobył sobie dr, Diamand stanowisko jednego 
z najwybitniejszych I najbardziej wpływowych 
parlamentarzystów. 

Ceniony przez śp. dra Wiktora Adlera I in- 
nych przywódców austrjackiej socjalnej demo- 
kracji, z którymi pozostawał w zażyłej przy- 
jażni, wywierał dr. Diamand niemały wpływ 
na austrjacką partję socjalno-demokratyczną | 
na jej politykę. 

Potrzebą serca jest nam wspomnieć o jego 
niezliczonych świetnych artykułach nolitycz= 
nych i ckonomicznych, jakiemi niestruzzenie 
zasila! „Naprzód“, którego był gorącym przy- 
lem. Pozatem pisywał dr. Diamand o waż- 
uych z ieniach polskich w wiedeńskiej 
„Arbeiter-Zeitung”, w berlińskim „Vorwarts“ 
i w innych gazetach zagranicznych. Od czasu 
odzyskania niepodległości Polski zamieszczał 


| dr. Diamand swe cenne artykuły także w war- 


szawskim „Robotniku” į w lwowskim „Dzien- 
niku Ludowym". Z prac jego osobno wyda- 
nych wymienić ży „Tablice statystyczne”, 
„Położenie Qalicji" i „Vademecum słatystycz- 
ne“, 

W budowaniu niepodległości Polski współ- 
działal dr. Diamand wydatnie w czasie wojny 
w Naczelnym Komitecie Narodowym (NKN). 

Podczas rozpadania się Austrjl wszedł on do 
Polskiej Komisjl Likwidacyjnej i był w niej na- 
czelnikiem wydziału górniczego. 

W Rzeczypospolitej Polskiej zajął on jako 
maż stanu miejsce wybitne. W Sejmie polskim 
by! on pierwszorzędną powagą w sprawach 
finansowych i gospodarczych. Przed przewra- 
tem majowym zasiadał z ramienia rządu w de- 
legacji polskiej do rokowań z Niemcami o trak- 
tat handlowy. Na to stanowisko został miano- 
wany z inicjatywy ks. Adamskiego, obecnego 
biskupa śląskiego, który uznawał w nim do- 
skonałego znawcę spraw gospodarczych. Usu- 
nęła ga z tego posterunku sanacja, która zacie- 
kłą nienawiścią Ścigała tego wybitnego męża 
stamu za jego niezależny umysł i za jego przy- 
wiązanie do idei demokracji i praworządności. 

W r. 1928, gdy Ignacy Daszyński został a- 
brany marszałkiem Sejmu, w jego miejsce wy- 
brany został Herman Diamand prezesem Rady 
Naczelnej PPS, 

W dniach 29 i 30 marca 1930 obchodził dr. 
Diamand jubileusz z okazji swego 70-lecia. 
Uroczystość jubileuszową urządzili towarzysze 
Iwowscy. Otrzymał wtedy dr. Diamand niezti- 
czone telegramy i listy gratulacyjne od towa- 
rzyszów i organizacyi partyjnych z całego 
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Przed procesem „brzeskim“ w Bydgoszczy 


kraju ł z zagranicy, oraz od ludzi wszystkich 
stronnictw polskich, oczywiście z wyjątkiem 
sanacji. Wszyscy podnosili wysoką wartość je- 
go umysłu i charakteru i jego niezwykłe za- 
sługi dla Polski i dla Iudu polskiego. 

W wyborach brzeskich w listopadzie r. 1930 
Diamand nie wszedł ponownie do Sejmu; uby- 
tek tak wybitnego autorytetu był dła Seimu 
ciężką stratą. 

Jeszcze jeden znamienny rys charakteru 
Hermana Diamanda podkreślić należy: sław- 
Szy się wielkim człowiekiem, nie przestał on 
być dobrym człowiekiem, o uczciwem, wrażli- 
wem, złotem sercu. Ta niezwykła dobroć prze- 
nikała jego atmosferę rodzinną. Ożeniwszy się 
z tow. Herminą Lazarusówną, zyskał w niej dr. 
Diamand kochającą i kochaną, dzielną i współ- 
pracującą z nim Towarzyszkę całego życla. 
W synu i trzech córkach miał dzieci związane 
z nim nietylko węzłami rodzinnemi, lecz także 
sposobem myślenia i odczuwania. 

Od szeregu lat trawiła go nieuleczalna cho- 
roba, cukrówka. Mimo tej ciężkiej choroby dr. 
Diamand nie tracił enerzji, ani pogody ducha. 
Jeździł po kraju, przemawiał, pisał, a zawsze | 
wierzył niezłomnie w zwycięstwo socjalizmu 

W czwartek ubiegłego tygodnia, w przeje 
ździe ze Lwowa do Zurychu na posiedzenie | 
egzekutywy Międzynarodówki socjalistycznej 
zatrzymał się w Krakowie od pociągu do po- 
ciągu i odwiedził redakcję „Naprzodu“ w to- 
warzystkie córki. Miał dobry humor, który go | 
nie opuszczał. Ale mówił, że chodzić mu trud- | 
no, bo chodzenie wywołuje u niego duszności. 
Opawiadał dużo ciekawych rzeczy, charakte- 
ryzujących sanację. Dał nam przywieziony z 
sobą rękopis do „Naprzodu”, który jutro opu- 
blikujemy. Ze zwykłą sobie uczynncścią podjął , 
się załatwić nam we Lwowie pewne potrzebne 
nam odpisy w Ossolineum. Odpisy te, wysłane 
ze Lwowa 25 b. m., otrzymaliśmy od jego żony 
podczas pisania niniejszego wspomnienia po- 
Śmiertnego. 

Wróciwszy z Zurychu do Lwowa w czwar- 
tek 26 bm. rano, widocznie wyczerpany długą 
podróżą, zmarł nagle o godz. 3'30 popołudniu. 

Zgon jego żałobą okrywa całą polską partję 
socjalistyczną, w której dziejach ma pomnik 
trwalszy od śpiżu. Emili Haecker. 

—000— 

Pogrzeb tow, dra Hermana Diamanda odbędzie 
się we Lwowie w niedzielę I marca o 11 przedpoł. 

W Krakowie wiadomość o jego śmierci wywo- 
lała w szeregach socjalistycznych głęboki smutek. 
Na znak żałoby krakowski OKR PPS wywiesił 
<©zarną chorągiew na Domu Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego i rozlepił po mieście klepsydry za- 
wiadamiające © jego zgonie. 

Redakcja „Naprzodu“ wysłała do wdowy po 
nim, tow. Herminy Diamandowej, telegram kon- 
dolencyiny. 

Na czwartkowem posiedzeniu wydziału TUR w 
Krakowie na władomość o zgonie tow. Hermana 
Diamanda przewodniczący TUR tow. Korolewicz 
moświęcił serdeczne wspomnienie nleodżałowanej 
namięci Zmarłego, podnosząc Jego niespożyte za- 
sługi około rozwoju PPS. Zebrani wysłuchali prze- 
mówienia stojąc, poczem uchwalono wysłać tele- 
gram kondołencyjny do żony tow. Diamanda na- 
stępującej treści: „Głęboko wzruszeni zgonem nie- 
adżatowanego bojownika sociafizmu i szlachetna. 
człowieka, posła tow. Hermana Diamanda, 
przesyłamy wyrazy głęhokiego żału | serdecznego 
współczucia. TUR Kraków." 


= O00000 CO 
kleszczach głodu 
Broszura 
posła tow. ANTONIEGO SZCZERKOWSKIEGO 
© położeniu bezrobotnych w Polsce 
wyszła z druku. 

Cena 5 zł. za setkę z przesyłką. Zapłała z góry. 
Nadaje się do masowego rozpowszechnienia wśród 
bezrobotnych. 

Zamówienia przyjmuje Księgarnia Robotnicza, 

Warszawa, Warecka 9. 
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„Dziennik Bydgoski”, nawiązując da oqzekiwa- 
nego glośnego procesu „Gazety Bydgoskiej", p1- 
sze: 

„W związku z tą sprawą bawił przed kilku- 
nastu dniami w Bydgoszczy „sławny“ sędzia 
Demant, który „prowadził śledztwo“ w sprar 
wie uwięzionych w Brześciu polityków z nie- 
znanym dotychczas rezultatem. — Następnie 
przyjeżdżał wiceprezes sądu apelacyjnego w 
Poznaniu i wreszcie zsinteresował się temi 
procesami bardzo żywo sam p. minister spra- 


wiedliwości Michałowski". 

Prezes sądu okręgowego w Bydgoszczy, p. Sta- 
rzewski wziął urlop i — jak donosiliśmy — po- 
prosił o dymisję. 

„Nie mógł bowiem pogodzić się z propozy- 
cgami, jakie mu robiono w związku z proce: 
sami w sprawie brzeskiej. Również nieugiętym 
okazał się sędzia dła spraw prasowych, p. To- 
maszewski. Obaj stoją na stanowisku, że proe 
cesy odbyć się muszą w trybie przepisanym 
obawiązującemi ustawami”. 


Polityka polska 


W ostatnich dniach zbiegły się dwa zajścia na 
terenie polityki zagranicznej, obydwa w komisji 
Sejmowej. Jednem była dyskusja nad expose p. 
ministra Zaleskiego, drugiem dyskusja nad raty- 
fikacją traktalu handlowego z Niemcami. Wobec 
iego, że u nas rzadko mówi się o polityce zagra- 
nicznej, zajścia te stały się jedyną okazją do za- 
jecia się tą sprawą, której należy w obecnych 
szczególnie warunkach poświęcić większą uwagę. 
Z jsca trzeba zaznaczyć, że w dyskusji nad 
expose p. Zaleskiego zarysowały się i odcięly się 


| od siebie wyraźnie dwa prądy, dwic metody: me- 


toda rządu i metoda jego większości. Jest rzeczą 
naturalną, że odpowiedzialny minister musi uży - 


| wać innych słów i innych argumentów dla ubro- 


ny swej polityki, aniżeli może sobie na io po- 
zwolić poseł sejmowy, którego głos nie może u- 
chodzić za wynurzenia państwa, najwyżej za jego 
osobiste czy jego partji. Widzieli też, jak a- 
strożnie p. Zaleski! mówił o mi stosunkach 
z Niemcami, a jak zapalczywie i niedyplomatycz- 
nie pp. Radziwilł i Loewenherz. 

P. Zaleski jest i — o ile pozostanie ministrem — 
będzie bywalcem na terenie międzynarodowym, 
szczególnie jako od kilku lat członek a nawet raz 
przewodniczący Rady Ligi narodów. Tu miał za 


| kolegę przedtem Stresemana a obecnie Curliusa i 


z obydwoma miał starcia, całkiem naturalne wo- 
bec tego, że niemiecki minister T zagranicz- 
ma i długo jeszcze będzie miał pretensje do 
Polski o kurylarz, o Górny Śląsk, o mniejszość 
niemiecką ild. Te pretensje wyładoważły się szcze 
golnie ostro na ostatniej sA Rady BALU tym 
slopniu, że między prasą polską a niemi: pow- 
nadaj kontrowersja, czy p. Zaleski siedział czy nie 
siedział na ławie oskarżonych. Incydent wynikły 
z sanacyjnej akcji wyborczej narazie — do spra- 
wozdania na nasiępnej sesji — zakończył się; zno- 
wu z kontrowersją: zwyciężył Curlins czy Zaleski. 
Rzecz naturalna, że ten incydent i nieuniknio- 
ne dalsze w przyszłości, szczególnie tam, gdzie 
wedłe wyrażenia Bismarka prasa wybija szyby, 
za klóre rząd musi płacić, nie będą najmniejszą 
przeszkodą w utrzymaniu między obu państwami 
izw. normalnych stosunków. W lym kierunku ob- 
jawem — powiedzmy od siebie: dodatnim — jest 
zamianowanie obopólnych posłów, jest dyploma- 
tyczna nuta w przemówieniu minisira, jesl — to 
najważniejsze — dążenie do ratyfikacji traktatu 
handlowego, co przy sile rządu w Sejmie jest rze- 
czą łatwą do przeprowadzenia. Jaki więc ceł mia- 
ly ostre wystąpienia dwóch mowców z BB i jaki 


wobec Niemiec 


cel mają ciągle judzenia — lak jest, judzenia — 
w pewnych organach, rzekomo stojących blisko 
ster rządowych, przeciw Niemcom? Nie można 
chyba ich wytłómaczyć tem, że czego p. Zaleski 
sam nie może zrobić, zleca robić innym — to nie 
leży ani w jego temperamencie ani w jego, co ż 
całej jego przeszłości minislerjalnej wynika, lo- 
jalności. Może te wystąpienia są tylko adpowic- 
dzią na wystąpienia Treviranusa, którym nasza 
opinja przypisuje daleko większe znaczenie niż w 
rzeczywistości mają? A może gra tu rolę — jak 
jedno pismo podalo — stara rywalizacja między 
światem słowiańskim a germańskim? 

Poco zresztą wchodzić w lakie czy owakie po- 
wody tego ustawicznego przejaskrawiania stanu 
rzeczy, kiedy ani dla jednej ani dla drugiej slro- 
ny nic pozytywnego w znaczeniu korzystnem wy- 
niknąć z lego nie może. Nikt ani u nas, ani w 
Berlinie nie ludzi się, jakoby krzyki pewnych 
Niemców za rewizją granic i krzyki pewnych Po- 
laków przeciw tej rewizji byly czemś więcej niż 
akademicką walką na tępe rapiry, klóry nie po- 
wodują rozlewu ani kropli krwi. Z ręką na sercu: 
czy o rewizji granic decyduje Trebiranus czy na 
we Curtius albo pralat K. 
strony: nie damy 


kich nie powstaje myśl o rewizji, tylko o przygo 
towanin rewizji i powiadamy całkiem olwaroje: 
wolno każdemu myśleć, jak i co mu się podoba, 
dopóki z myśli nie przejdzie do czynu, Wolno Tre- 
viranusowi gadać i gadać o „niesprawiedliwych” 
granicach, ale nie wolno np. Stahlhełmowi pró- 
bować granice le zmieniać, a do tego bardzo, bar- 
dzo daleko. 

Dla nas jako socjalistów, pacyfistów, zwolen- 
ników realnego porozumienia między narodami 
piękniejszy i korzystniejszy jest gies! w rodzaju 
dążenia do ratyfikacji traktalu handlowego. Nie 
wynika to tylko z zapalrywania na jego koniecz- 
ność ze względów gospodarczych, ale i z świado- 
mości, że nic tak nie zbliża narody, jak właśnie 
interes gospodarczy i specjalnie w obecnych cięż- 
kich czasach nadzieja, że przez traktat syluacja 
obustronnie się poprawi. To jest jedynie możliwa 
polityka polska wobec Niemiec: zrobić wszystko 
dla zatarcia — choć mało niebezpiecznych — krzy 
ków przez dążenie do zbliżenia się na każdej plat- 
formie. R, 


O wolność zgromadzeń 


WNIOSEK ZWIĄZKU PARLAMENTARNEGO POLSKICH SOCJALISTÓW 
w Sprawie uniemożliwiania wieców sprawozdawczych poselskich przez władze administracyjne, 
wniesiony w Sejmie 25 lutego. 


Od czasu zwołania nowego Sejmu władze admi- 
nistracyjne uni: i: a apsłnianie obowiąz- 
ków poselskich poslom opozycji przez zakazywa- 
nie pod różnemi pretekstami sprawozdawczych 
wieców poselskich, a to nietyłka pod gołem nie- 
bem, ale także w lokalach zamkniętych. 

Takie zakazy dotyczyły naprzykład wieców — 
zgłoszonych w następujących miejscowościach: 

Łapy — 30 stycznia br.; Bielsk Podlaski — 1 lu- 
tego; Białystok — 1 lutego; Hajnówka — 2 lutego; 
Białowieża — 2 lulego; w Kleszczelach i Czerem- 
sze — 16 lutego; w Ostrowie Mazowieckim — 15 
lutego; w Białymstoku — 15 lutego; w Tarnowie 
t lutego; w Łańcucie — 8 lutego (tu zezwolono na 
wiec warunkowo, o ile mówca nie będzie wspo- 
minal o Brześciu). 

Wszystkie te wiece zakazywano przeważnie z 
powodu rzekomo zagrożonego bezpieczeństwa pu- 
błicznego, co jest oczywiście pretekstem, gdyż wie 
ce w tych miejscowościach į innych odbywały się 
zawsze w spokoju. 


Bywają wypadki, że starodtwa zakazują wieców 
z tego powodu, że organizatorzy nie przysłali stre- 
szczenia przemówienia posłów. Tega rodzaju wy: 
magamie nie jest uzasadnione żadnemi przepisami 
prawnermi. 

Zakazy tego rodzaju nie ograniczają się do przy 
toczonych faktów, lecz przybierają charakter ma- 
Sowy na terenie całej Polski, a tem samem unie- 
możliwiają posłom wszelki kontakt z wyborcami, 
œ jest obowiązkiem poselskim. Zakazy te prze- 
kreślają wolność słowa gwarantowaną konstytue 
cyjnie. 

Wobec tego podpisani wnoszą: Sejm wzywa 
rząd: 

1) do udzielenia wyjaśnień w sprawie masowych 
zakazów odbywania wieców poselskich; 

2) do wydania odpowiednich zarządzeń, ogra” 
niczających samowolę władz administracyjnych. 
gwałcących wolność słowa i uniemożliwiających 
spełnianie obowiązków poselskich. 
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Zgromadzenie ludowe 


w Domu Robotniczym (Dunajewskiego 5) 
w niedzielę 1 marca 0 godz. 10 przedpołudniem. 


„N A PR Z Ó D* — Nr. 4S Sobola 28 lutego 1931 


Porządek dzienny: 
1) Syłuaeja polityczna i gospodarcza w kraju. 
2) Rozwiązanie Rady miejskiej į rządy komi- 
sarskie w Krakowie, 


Przemawiać będą 
towarzysze posłowie: 


Żuławski i Giołkosz 


W obronie samorządu miejskiego 


WNIOSEK ZWIĄZKU PARLAMENTARNEGO POLSKICH SOCJALISTÓW 
w przedmiocie poszanowania obowiązującego prawodawstwa samorządowego, wniesiony w Sejmie 
25 lutego 
Pomimo upływu 12 lat od chwili odzyskania Nie-  kowie, Tarnowie, Jaśle, Dobromilu i t. d. Radę 


podległości i własnega bylu państwowego przez 
Polskę, nie nastapilo dotychczas ujednostajnienie 
ustawodawstwa w najważniejszych dziedzinach 
życia społecznego, przedewszystkiem w dziedzi- 
nie samorządu terytorjalnego. 

Do dzisiaj w pewnych częściach Rzeczypospo- 
litej, jak w czterech województwach malopolskich, 
obowiązują archaiczne ustawy samorządowe z f. 
1866, w innych zaś województwach istnieją pro- 
wizorja, zrozumiałe w okresie budowania zrębów 
Państwa, lecz nie do utrzymania na dalszą metę. 

Ze swej strony Seim, a zwlaszcza stronnictwa 
wnioskodawców, dokładał wszelkich starań, aby u- 
sławodawstwo samorządowe scalić i dostosować 
je do wymogów Życia, zapewniając szerokim ma- 
som pracującym należny wpływ na gospodarkę 
gminną. Nie jest winą Sejmu, że usiłowawia te, 
irwające od lat pięciu, nie zostały dotychczas u- 
wieńczone powodzeniem. 

Nawet jednak obowiązujące obecnie ustawodaw_ 
stwo nie jest szanowane 1 przestrzegane. Od pew- 
nego czasu przejawia się bowiem dążenie władz 
administracji ogólnej do catkawitej likwidacji sa- 
morządu; naipelniejszym przejawem tego dążenia 
był dekret, ustanawiający komisaryczny ustrój 
miasta Gdyni, Ciała wybieralne są usuwane | za- 
stępowane przez mianawanych komisarzy rządo- 
wych z dodaniem im równieź mianowanych rad 
przybocznych o charakterze opinjodawczym, 

W ten sposób rozwiązano ostatnio np. w samem 
województwie kieleckiem na 8 miast wydzielonych 
rady miejskie w 5 miastach (Sosnowiec, Będzin. 
Zawiercie, Częstochowa, Radom). Wszystkie te 
Rady Miejskie rozwiązano w okresie przedwy- 
bórczym, nie kryjąc się wcale z politycznemi mo- 
tywami tych decyzji, jak o tem świadczy np. za- 
rządzenie wojewody kieleckiego L. Sm. 3407-2 
z dnia 3 listopada 1930 r., w którem czytamy m. in.: 

„Rada miejska m. Będzina, pochodząca £ 
wyboru w r. 1928, nie ma żadnej większości, 
w konsekwencji zarząd miasta Będzina zmu- 
szony æst zapewniać sobie taką większość 
wśród ugrupowań radzieckich o wręcz róż- 
nych i wrogich sobie tendencjach politycz= 
nych. R 

Taki stan rzeczy wytwarza atmoslerę nie- 
ufności ı podejrzeń ludności miasta w stosun- 
ku do icgo zarządców | w żadnym razie nie 
stwarza normalnych warunków pracy samo- 
rządowej. 

W związku z tem należy Jednocześnie u- 
znać, że nie leży w interesie miasta, aby na 
czas przejściowy do nowych wyborów obec- 
ny magistrat o wyraźnem zabarwieniu poli- 
tyczna”partyjnem pemi! funkcje Rady miej 
skiej. 

Wobec powyższego pan minister spraw we- 
wnętrznych reskryptem z dnia 31 paździer- 
nika 1930 r. Nr. S. F. 2286-1 na podsławie 
art, 66 i 67 dekrelu a samorządzie miejskim 
z dnia 4. 11. 1919 r. (Dz. P. O. Nr. 13, poz, 140) 
złożył Pana z urzędu prezydenta miasta Bę- 
dzina“ 


W innym wypadku, w Sosnowcu, Rada Miej- 
ska i Magistrat uległy rozwiązaniu na teletonicz- 
ne polecenie p. Ministra Spraw Wewnętrznych z 
dnia 30. IX. 1930, bez podania motywów, o któ- 
tych powiadomiono rozwiązane ciała samorządo- 
we dopiero pismem, datowanem z dnia 2. X. 1930. 

Świeżo niemal w ostatniej chwili wstrzymane 
zostały wybory do Rady miejskiej w Radomsku, 
rozpisane na dzień 1, III. 1931 r. 

We wszystkich tych wypadkach, na miejsce 
ciał pochodzących z wyborów, a rozwiązanych 
przed upływem kadencji przepisanej prawem, mia- 
nowani zostają komisarze rządowi. Z drugiej atoli 
strony, w Warszawie i Łodzi, mimo upływu ka- 
dencji 3-letniej, ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych uznaje wybory za niepotrzebne i kaden 
bez jakiegokolwiek uzasadnienia prawnego, prze- 
dluża wbrew brzmieniu art. 7 dekretu o wyborach 
do rad miejskich na terenie b. kongresówki z dn. 
13. XIL. 1918. 

Podobne zjawiska mają mieisce w Małopolsce, 
gdzie osłatnio rozwiązano rady miejskie w Kra- 


| przyspieszonem 


| komis; 


miejską w Krakowie rozwiązana niemal w przed- 
dzień zjazdu Związku miast polskich, który ©- 
bradował w Krakowie, jakby dla zamaniiestowa- 
nia stosunku rządu do samorządu miejskiego. 
Obowiązniące przepisy prawne, jak art. 66 de- 
kretu o samorządzie mi z 4 lutego 1919, § 109 
ustawy z dnia 12 sierpnia 1866 o urządzeniu gmin 
w b. Galicji, § 53 statutu gminnego dla stol, m. 
Krakowa i t. d. — 


winny być ogłoszone, rozpisane j dokonane nowe 
wybory, 


sanocyjne donoszą, że BB zamierza „po- 
ająć się sprawą zmiany konstytucji. — 
Plan jest następujący: na posiedzeniu Sejmu we 
wtorek 3 marca Sejm ma przeprowadzić dysku- 
sję genaralną nad projektem BB i lo w lempie 
- p. marszałek Świtalski podob- 
no ima zamiar urządzić znowu całonocne posie- 
dzenie — poczem projekt zostanie odeslany do 
jj. Już nawel zapowiadają, kto będzie uza- 
sadnial projekt w I czytaniu: pp. Car, Makowsi 
i Jędrzejewski, dwaj pierwsi zapewne jako głów- 
ni autorzy projektu. 

Wedle stosunków w naszym Sejmie pierwsze 
nie jest tylko polem do składania zasadni- 
czych oświadczeń przez poszczególne partje. Praw 
dziwa iobota dokonywuje się w komisji, gdzie 
każdy artykuł projektu poddany zostaje specjal- 
nemu omówieniu i z tego właśnie warsztatu wy- 
chodzą uslawy, klóre na plenum w 11 i III czyta- 
niu otrzymują — zwykle bez zmiany uchwał ko- 
misyjnych — ostateczne sformułowanie. Będzie 
to robola tem latwiejsza, ilecże w komisji decydu 
je zwykła większość, a lą tozporządza BB. 

Pisaliśmy już, jakie powody skłoniły BB da 
wyruszenia leraz z projektem zmiany konstylu- 
cji. Nie jes bowiem prawdą, jakoby BB chciał 
dokonać lego dzieła, jako zrealizowanie podkre- 


ślanej w orędziu p. prezydenta Rzplitej gwaltow- 
nej i pilnej potrzeby. Pisaliśmy też, że jak do 
lychczas stanowisko rządu wobec projektu nie zo 
stalo sprecyzowane. Jeżeli, jak powiadają, pro- 
jekt obcony jest powtórzeniem zeszłorocznego, to 
wiadomo, że wobec tego projeklu rząd — wówczas 
gabinet p. Barila — zachował się wprost nega- 
tywnie, mimo że bylo lo w kilka zaledwie tygodni 
po długich konforencjach na Zamku właśnie w 
sprawie zmiany konstytucji. A może stary pro- 
jekt został przerobiony, może BB w obecnym 
Sejmie ma inne poglądy — czyłaj marszrutę — 
niż je miał BB w Sejmie poprzednim? Kantynuo- 
wanie dzieła starego byłoby o tyle uproszczone, 
że odnośnie do starego projcklu wiadomo, że głów 
nym jego twórca był p. Car, który i obecnie ma 
w tej sprawie wyznaczoną pierwszą Jolę. 

Ale to nie jest decydujące, czy to jest stary czy 
przerobiony ze starego nowy projekt, ani nie jes! 
decydującem, że lensam polilyk ma prowadzić roz- 


postanawiają. że najdalej do | 
6 tygodni po rozwiązawiu reprezentacji gmiiwiej | 


W tym stanie rzeczy, wobec tego, iż termin u- 


| 
chwalenia unifikacyjnych ustaw samorządowych 


nie da się przewidzieć, że praktyki rządów komi- 
sarycznych przynoszą gminom poważne szkody 
(jak to miało miejsce np. w mieście Czeladzi za 
rządów p. komisarza Marczyńskiego), że wybory 
nie są rozpisywane wbrew wyraźnym postano- 
wieniom prawa, że szerokie masy ludności, opla- 
cającej podatki i ponoszącej ciężary na rzecz gmi- 
ny. pozbawione są wszelkiego wplywu na gospo- 
darkę gminną, — koniecznem jest położenie kresu 
tym praktykom, 

Wobec tego podpisani wnoszą: Wysoki Sejm 
uchwalić raczy: 

Wzywa się rząd do bezwzględnego przestrze” 
gania przepisów prawnych, w myśl których naj- 
dalej w ciągu 6 tygodni od chwili rozwiązania ra- 
dy miejskiej, względnie gminnej, muszą być doko- 
nane nowe wybory, — jak również do przestrze- 
gania przepisów co do trwania kadencji rad miej- 
skiel, względnie gminnych. 


Konstytucja na froncie 


poczętą już robolę.. Decydującem jest, jakie sta- 
nowisko wobec jektu zajmuje Józet Pilsudski, 
czy mające przyjść pod obrady arlykuły zoslaly 
z nim „uzgodnione” i czy — znane są takie wy- 
padki — w międzyczasie w ciszy Madery nie zmie 
nil swych życzeń i czy inleresowane kola o tem 
wiedzą. Może się bowiem zdarzyć, że cała robota 
będzie na nic, gdy „miarodajny czynnik" zechce 
cel zmiany przesunąć, powiedzmy, na leren je- 
szcze bardziej osobisty aniżeli projek! jest obecnie 
przykrojony. Dlaczego się łudzić? Nie jest prze- 
cież iajemnicą, dlaczego i dla kogo konstylucja 
ma być zmienioną, aby można na jej oparciu ro- 
bić rzeczy pod sankcją konstytucji, a mie jak do- 
tychczas wbrew niej. 

Sanacja próbuje też odgadnąć, jak się opozycja 
ustosunkowuje do jej projektu. Jeszcze niki z do 
tego upoważnionych nie zabrał głosu, a prasa sa- 
nacyjna już klasyfikuje opozycję na „zasadniczo 
chętnych" i „zasadniczo przeciwnych" zmianie — 
rozumie się zmianie, jaką sanacja planuje. Natu- 
ralnie nie pójdziemy za tym wzorem, nie będzie- 
my się wdawali w odgadywanie, ale musimy po- 
wiedzieć, że nie uważamy obecnego czasu i obet- 
nych slosunków za odpowiednie do podjęcia lak 
wielkiego dzieła — naprawdę ludność ma inne 
dotkliwsze boleści niż rzekomo niedobra konsiy- 
lucja. Cóż, sanacja jest w przymusowem polože- 
niu, przecież podczas akcji wyborczej wojowała 
najwięcej haslem zmiany ustroju i dziwnem by- 
loby, gdyby tego nie zrobila, mając po lemu 
środki. 

Cokolwiek dalej na lym froncie się stanie, je- 
dno jest pewne: wysuwanie sprawy zmiany kon- 
słyłucji na czolo naszych zagadnień wewnętrz- 
nych nic zmieni w niczem faklu, że zagadnienie 
gospodarcze jesl i pozoslanie najważniejszem, bo 
bezpośrednio wszysikie sfery ludności obchodzą- 
cem. Żadna, choćby najidealniejsza — a o takiej 
nie może być mowy — konstylucja nie zmniejszy 
bezrobocia, nie poprawi syłuacji rolnictwa, nie 
poprawi stosunków w handlu i przemyśle, nie da 
nam też kredytu zagranicznego. Dlatego uważa- 
my, że na froncie powinny stać przedewszystkiem 
sprawy gospodarcze, a dopiero po osiągnięciu du 
poprawy będzie można mówić i o innych rzekomo 
ważnych rzeczach. 


Nie wolno sprzedawać pocztówek imieninowych w szkołach 


„Dziennik Urzędowy Ministerstwa Wyznań Re- 
ligijnych i Oświecenia Publicznego" Nr. 1 z dnia 
31 stycznia 1931 r., zawiera między innemi okól- 
nik ministra WR į OP w sprawie zbierania sklas 
dek wśród młodzieży szkolnej, 

Okólnik ten stwierdza, że w ciągu roku szkol- 
nego we wszysikich szkołach odbywają się zbyt 
częste zbłórki na przeróżne cele. Niejednokrotnie 
różne towarzystwa zwracają się do szkól, aby po- 
prostu po$zedniczyly w wydobywaniu pieniędzy 
ad dzieci i ich rodziców. Połączone to jest ze stra- 
tą czasu nauczyciela i młodzieży szkolnej, a mnoe 
gość tych zbiórek wywołuje zniechęcenie do tego 
radzaju przedsięwzięć. 

Wobec tego okóln 
młodzieży szkolnej jakichkolwiek zbiórek, sprze- 


daży znaczków, widokówek i t. p. na różne cele z 


zabrania urządzenia wśród | 


życiem szkolnem bezpośrednio nie zwiazane. — 
Okólnik zapowiada, że w wypadkach, w których 
zajdzie potrzeba, minister oświecenia sam będzie 
decydować o zezwoleniu na zbieramie składek, wy- 
dając odpowiednie zarządzenia do szkół, 

Wyjątek stanowić będzie tylko zbieranie skła- 
dek, oplacanych preez młodzież szkolną na cele 
instytucyj szkolnych, które sama młodzież zakłae 
da i niemi kieruje, a które mają znaczenie pod 
względem wychowawczym (Kala szkalne L. O. P. 
P., Czerwony Krzyż Młodzieży i t. p.), 

Jak z powyższego okólnika wynika, młodzież 
szkolna nie może być przymuszana do nabywa” 
nia pocztówek z życzeniami imieninowemi na Ma- 
derę i wogóle rozsprzedawanie takich pocztóweł 
w szkolach jest niedopuszczalne. 
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Walka rządu robotniczego o rozbrojenie 


Arlur Henderson, minister spraw zagran. rzą- 
du robotniczego Anglji, udał się, jak z telegramów 
wiadomo, wraz z ministrem marynarki Alexan- 
drem do Paryża i Rzymu, celem nakłonienia 
Francji i Włoch do przystąpienia do paktu mor- 
skiego. 

Minął prawie rok, odkąd w Londynie przedsta- 
wiciele pięciu wielkich mocarstw morskich: An- 
g Ameryki, Japonji, Francji i Włoch zebrali 
się dla rokowań nad zmniejszeniem flot. Trudno 
bylo dojść do porozumienia: Ameryka żądała od 
Anglji. tradycyjnie największej potęgi morskiej, 
aby zgodziła się na parytet flotowy, co w praktyce 
oznacza wyrzeczenie się przez Anglję panowania 
nad morzami. Rząd robolniczy, dla którego pokój 
przedstawia większą wartość niż prestiż, który 
wiedział, że wyścigi zbrojeniowe między Anglją a 
Ameryką są największem dla pokaju niebezpie- 
czeńsiwem, zgodził się na żądanie Ameryki. 

Różnica zdań między Anglja a Ameryką nie by- 
ła jednak jedyna przeszkodą dla udania się kon- 
ferencji, albowiem faszystowskie Włochy wystę- 
piły z nowemi pretensjami. Żądały one parytetu 
z flotą francuską. Od końca wojny światowej na- 
cjonaliści włoscy ciągle lamentują, że sprzymie- 
rzeńcy pozbawili Włochy owoców ich zwycięstwa 
— chodzi o to, aby zamlasi zamkniętej dla emi- 
gracji włoskiej Ameryki północnej atrzymać od- 
szkodowanie w północnej Afryce kosztem mają- 
cych lam przewagę polityczną i kolonjałną Fran- 
cuzów. Z tych lamentów włoskich wynika dla 
Mussoliniego potrzeba coraz większych zbrojeń, 
tembardziej że armja, flota, samałoly itd. mają 
odwrócić uwagę narodu od niesłychanej nędzy i 
od niewoli politycznej, w jakiej żyje. 


Z powodu tych żądań włoskich, które Francja 
odrzuciła, konierencja londyńska tylko częściowo 
się udała. Tylko Wzy państwa: Anglja, Ameryka 
i Japonja podpisaly umowę, w której zabow 
zały się ulrzymywać swe zbrojenia morskie w ści- 
śle ograniczonych granicach o tyle, o ile niespo- 
dziane zbrojenia innego państwa nie zmuszę ich 
do wyjścia poza ramy ustalone umową. 

Zaraz po konferencji londyńskiej Wlochy za- 
częły pośpieszne zbrojenia na morzu. Liczono na 
ło, że kiepskie położenie finansowe rządu faszy- 
stowskiego przeszkodzi mu w wykonaniu pełne- 
go planu zbrojeniowego, Mussolini jednak dalej 
hudował okręty. Pieniędzy dla urzędników, na 
ubezpieczenia spoleczne ild. niema, ale na nowe 
okręly i armaty muszą być. Włochy ogłosiły 
wielki plan budowy nawych okrętów, Francja nie 
chciała pozostać w tyle. 

Te wyścigi włosko-francuskie zagroziły całej 
pracy rządu robotniczego nad ograniczeniem zbro- 
jeń bodaj na morzu. Zdawało się, że coraz bliższą 
jest chwila, kiedy Anglja będzie musiała zawia- 
domić swych kontrahentów w Waszynglonie i To- 
kio, że nie jest w stanie dolrzymać umowy, po- 
nieważ grozi jej prześcignięcie przez Francję i 
Włochy. Dlalego Henderson wytężył wszystkie si- 
ly, aby zakończyć wyścigi francusko-włoskie i 
aby przez wciągnięcie tych dwóch państw do u- 
mowy londyńskiej nadać jej znaczenie ogólno- 
światowe. Jak wiadomo z ielegramów, z Francją 
to mu się udało. Teraz chodzi o pozyskanie Włoch. 
Zdaje się, że i ta trudność zostanie przezwycię- 
żoną, gdyż mimo „bohaterskiej“ miny Mussoli- 
ni wic, że Włochy nie mogą zrazić sobie wielkiej 
Angliji. 


Z życia robotniczego 


O PRAWO DO ŻYCIA! 


Obecny kryzys, to najwieksza bolączka nasze” 
go życia polskiego. Ciekawy jest sposób „Tatawa- 
nia“ groźnej sytuaciı przez kapitalistów, Świat ka- 
pitalistyczny od dawien dawma ma przeko- 
nanie, że każdy kryzys jest chorobą, która im ża” 
dnej szkody nie może I nie powinna wyrządzić. 
Więc gloszą hasła: redukcja | to nietylko perso- 
nalu, ale 1 płacy. Jak sprzymierzone wulkany 
całego świata wyrzucają coraz to nowe strugi la- 
winy, lak oni wyrzucają robotników na bnuk. 

Straszna ta lawina toczy się z niesłychana szyb- 
kością i niszczy, rujnuje cały dotychczasowy do- 
robek świata pracy, Co gorsza, kapitaliści swoją 
egoistyczna polityką przekreślają możliwość zmia- 
ny ustroju społecznego w drodze ewolucji. Lekce- 
ważą sobie rady į przestrogi, dawane im przez 
wytrawnych į doświadczonych pionierów sociali- 
zmu. | w ten sposób wzburzone masy rzucają w 
objęcia krwawych rewolucyj... 

Starają się ci panowie stworzyć na swój sposób 
pojęcie i rozwiązanie kwesti socjalnej. Mylą się 
jednak ci, którzy sądzą, że wystarczy zakupić pa- 
rę tuzinów zbalamuconych białych niewolników, 
ażeby udowodnić światu, że oni lepiej rozumieją 
kwestię socjalna, że potrafią przekonać lud pracu” 
jący za pośrednictwem kilku lakajów dobrze opla- 
canych, że socjaliści nie mogą klasie robotniczej 
poprawić doli, a tembardziej jej zmienić, gdyż w 
nięciu kapitalistycznem wyznawcy niewygodnego 
im socjalizmu są biedni, nie mają forsy, na a prze- 
cież u nich forsa to grunt, zaś dzielni przywódcy 
socjalizmu to warjaci, których należy zamknąć w 
specjalnych „sanatorjach” a la Brześć, no i kwe 
stla socjalna będzie rozwiązana. A zatem zniknie 
obawa, że socializm to siła niepokonana. Starają się 
twierdzić, że duch gnębianego proletariatu jest już 
słaby, a ich karki są tak silne, że rozumne maków- 
ki kapitalistyczne mogą spokojnie obmyślać nowe 
uszczęśliwienie świata iaszyzmem 

Klasa robotnicza, pozbawiona przez kapitalistów 
pracy i wszelkiej opieki, zaczyna sobie uprzyta- 
mniać, że została haniebnie wykorzystana i oszu- 
kama, że kapitał jak wąż zdradziecki wpija się w 
zdrowe ciała robotnicze i ssie; a korzystając z nie- 
świadorcości proletarjatu, wyssie z niego co nai-* 
droższe, jego sily, jego zdrowie. jego cale życie 
zostaje poświęcone na ołtarzu czcicieli złotego ciel. 
ca, a po zużyciu zostaje wyrzucony lak stary grat 
na śŚlnietnisko! I zbliża się czas, w którym cała 
klasa pracująca przekom się, że nie kto inny, iak 
tylko ona sama jest tem szerokiem polem niezgłę- 
bionych skarbów świala i że dość już tej zbrodni 
czej orgii rabunków i tragedii życia proletarjac 
kiej rodziny, Wabec nie nasyconei i zachlannej 
kliki kapitalistycznej, świat pracujący zebrać musi 
wszelkie siły, użyć wszystkich środków do uczy- 
nienia dostatecznego wyłomu w murze starzalą- 


cego świata kapiłalistycznego i upomnieć się wre- 
szcie o należne mu prawo do życia. 
W. Schab (Tarnów). 


ZAMKNIĘCIE MŁYNÓW PAROWYCH 
SZANCERÓW W TARNOWIE 

Robecinicy. zatrudnieni w młynach parowych 
Szancerów w Tarnowie, otrzymali wypowledze- 
nie pracy. Mlyny stanąć mają w sabotę 28 bm. 
Pracę straci 58 robotników. 

Miyny Szancerów były juź w roku 1930 za- 
mknięte od marca do 19 sierpnia, z pawodu trud- 
ności, wywołanych złą koniunkturą. W sierpniu 
pracę wznowiono. obniżając zarobki o 10 do 30%. 
Obecnie trudności się powiększyły. 

OBNIŻKA ZAROBKÓW 

Cegielnia „Tarnowianka" w Tarnowie po prze- 
rwie, w czasie której była nieczynna od grudnia 
1980. wznawia pracę od 26 bm. i obalżyła zarobki 
Re Obniżką objętych jest okoła 150 robotni- 

W. 

ŻUPNIKOWY POSEŁ ZAKŁADA „ZWIAZKI“ 

Pisza nam z Libiąża: Dnia 21 bm. zwołał p. po” 
sel Gdula (poseł dzięki Żupnikowi) w Libiążu zgra: 
madzenie, w celu założenia związku, — któryby 
wszystka dla robotników zrobił. — Na powyższa 
zgromadzenie zegnano kiku Bogu ducha winnych 
ludzi, na którycji ma nieograniczony wpływ do- 
zorca śmietników na koloniach, p. J. S. On też to 
zgromadzenie zagał i przewodniczy} mu, bo ko“ 
zoś lepszego nie było. P. posel Gdula prawdziwie 
giędził, opowiadając o różnych sprawach, o wy- 
pracowaniu jakiegoś uniwersalnego statutu dla tez 
go zbawiennego związku. 

Następnie próbował poddawać krytyce rozpo- 
Tządzenie p. prezydenta o pracy najemnej, a nal- 
bardziej paragraf, który pozwala pracodawcom po 
4-tygodniowei chorobie wydalić robotnika z pras 
cy. Niestety p. poseł nie mógł sobie przypomnieć, 
© który paragrai chodzi, więc mówił, że teinu jest 
winna Partia Socjalistyczna. Potem zachwycał się 
„równowagą budżetu į pracowitością rządu, wre- 
szcie zachwalał robotnikom sądy arbitrażowe. 

Po referacie p. posła przystąpiono do wyboru 
zarządu tega zbawiennego związku. a wybrano 
nie bądź kogo. Pierwsze miejsce zajął Szczurek, 
dalsze znany Opyrchalski, Kałodzici, Adamik, oraz 
jeszcze kilku podobnych osobników. 


Taki byl przebieg tego zgromadzenia. Na sali w | 


dyskusji nie dała się nikomu nic powiedzieć, po- 
nieważ na scenie za kulisami siedział komendant 
policji, który był gotów bronić nietykalności po- 
selskiej pana posła z łaski Żupnika, a na sali znaj 
dowali się tacy obrońcy jak Szczurek į lemu po- 
dobni, którzy zrożą każdemu, że o ile będzie in- 
nego zdania niż „chwalcie ć dziatki najwyższego 
pana”, to ga spotka nie ca innego, lak redukcja z 
pracy. 


Robotnicy w Libiążu, strzeżcie się lego zbawie* 
nia, a szczególnie tego przez żupnikowego posła 
zachwalanego związku i tegu tak wam dobrze 
znanego nowego zarządu! Wszak niezadługo bę” 
dą zaś nam mówili o czemś zupelnie innem. 

Obecny. 
KAPITALIŚCI ZAMYKAJĄ KOPALNIE 
GALMANU 

Kapilaliści górnośląscy zamykają kopalnie gal- 
manu w Bałesławiu pod Olkuszem, Pracę wypo” 
wiedzieli robotnikom, termin wypowiedzenia już 
się skończył. Niewiadamo, z jakich powodów ko- 
painia ma być zalana. Tysiąc rodzin pozostanie 
bez środków do życia i utrzymania, Faki saun 10S 
czeka sąsiednią kopalnie „Ulisses“, 

W komalniach tych są górnicy, klófzy przepra- 
cowali po dwadzieścia i trzydzieści lat, Ustawa o 
zabezpieczeniu na starość nie została uchwalona. 
co więc stanie się z tymi starcami, wypracowa* 
nymi w kopalniach — i jaka jest joh przyszłość. 

W ubogim powiecie olkuskim kopalnie „Bole- 
slaw“ į „Ulisses“, jakkolwiek zarobki w nich były 
bardzo nędzne, dawały możność choć skromnego 
życia. Przed półtara rokiem Zarząd kopalni w Bo- 
lesławiu, odebrał górmkom małe działki gruntu. 
które dzierżawili, pomimo, że broniła ich ustawa 
© drobnych dzierżawcach. Odbierano te działki w 
taki sposób, iż żądano od robotników wyboru: al- 
bo wyrzucenie z pracy, albo zwrot działki gruntu, 
Dyrekcja kopalni odbierała nieszczęsnym ludziom 
kawalki pola, tworzac z nich folwark, Obecnie To- 
botnicy nie mają dzialek i nie mają pracy, Przejdą 
na tak zwane zasiłki, a co będzie, jak skończą się 
zasiłki? Trudno sobie wyobrazić rozpacz i nędzę 
w gminie bolesławskiej. 

Rząd nie troszczy się a to, żeby ratować wat- 
szłaty pracy od ruiny! 


Likwidacja BBS 


NIECHLUBNY ZGON „PRZEDŚWITU" 


O BBS-ie mówiono: ni to pies, ni to bies. Od- 
grywał on, istotnie, rolę podwórkową wobec BB, 
a chciał odgrywać — kusiciejską wobec robotni= 
ków. To ostatnie nie udawało mu się tak latwa — 
jak sądził! Przypominamy tę sprawę ze względu 
na fakt, iż orga bebesowy „Przedświt” juź do- 
konal swojego niechlubnego żywota. Mimo, sisii s 
czany był protekcją BB — nie zdołał ziścić nadzie! 
blokowych: pożałowano mu widać ratunkowych 
zastrzyków subwencymych. Zresztą poco mial się 
tułać, jak upiór? 

Jego rodzic, p. Moraczewski, poróżniwszy się 
z drugim filarem BBS Jaworowskim — dla tych 
szczątków, które przy sobie zebrał, zadowolnił się 
w Sejmie mianem „g. robu", czyli grupy robotni- 
czej w łonie BB. A do tego „g. robu" dodano i 
garstkę odpadłych enpeerowców. 

Trudno próbować winawiania w kogoś najbar- 
dziej ciemnego i łatwowiernego, że tak wyglądają 
spadkobiercy dawnej irakcjj rewolucyjnej PPS. 
Nastanie cisza dokoła tej maskardy „trakowej”. 


„Kurjerek” wie 
wszystko „najlepiej“ 


Jeden z posłów na Seim pisze nam: 

„ICK" chce uchodzić za pismo najlepiej i nal- 
wcześniej o wszystkiem poinformowane, Jaką war 
tość mają informacje „Kurierka", latwo sprawdzić 
na wielu przykładach. 

1) W sprawozdaniu z posiedzenia Sejmu w dniu 
25 bm. czytamy, iż tow. poseł Dobrowolski w i- 
mieniu PPS zapowiedział, że grupa jego będzie 
głosować przeciw ustawie, upoważniającej mini- 
stra skarbu do udzielenia nożyczki Państwowemu 
Fumduszowi Drogowemii. 

Bylo wręcz odwrotnie, tow. Dobrowolski zapo- 
wiedział, iż PPS będzie głosowała za ustawą. 

2) Czytamy dalej, że „lzba załatwiła sprawo- 
zdanie komisji reform rolnych”. Żadnego sprawa- 
zdania komisji reform rolnych nie było. 

3) Czytamy, że Seim dokona! wyboru delegatów 
do głównej komisji rekwizycyjnej, skarbu narodo- 
wego i funduszu kwaterunkowego. Nic podobnego, 
żadnego wyboru nie dokonano. 

4) W tymże numerze z datą 27 hm. czytamy, że 
ministerstwo pracy przedłoży ponownie Stimowi 
projekt noweli o sądach pracy, wniesiony do po- 
przedniego Sejmu. 

Proiekt taki zapowiadał premier Bartel, ale ni- 
gdy do Sejmu poprzedniego projekt ten ule wpły- 
nął. 

Te cztery próbki z jednego tylko sprawozdania 
z Sejmu wystarczą dła ocenienia ścisłości infor- 
macyj „kochanego Kurjerka”. 


BBEBBBSGBOSODOGEGGE 


Dnia 7 marca 1931 roku o godzinie 3 popołudniu, 
a w razie braku komplelu o godzinę później bez 
względu na ilość obecnych, zwoluie 
Rada Nadzorcza Spółdzielni Stolarskiej 
„JEDNOŚĆ“ 

w Krakowie, w pracowni stolarskiei, Dąbie, ulica 
Kosynierów 10. 


DOROCZNE 


WALNE ZGROMADZENIE 


z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie i wybór prezydjum; 

2) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia; 

3) Odczytanie protokolu z dokonanej lustracji; 

4) Sprawozdanie Zarządu į kasowe; 

5) Sprawozdanie Rady Nadzorczej ; komisji re- 
wizyjnej; 

6) Podzia! nadwyżki (czyli czystego zysku); 

7) Uzupełniający wybór członków Zarządu; 

8) Wylosowanie 2 członków z Rady Nadzorczej; 

9) Wnioski i interpelacje członków. 


Rada Nadzorcza. 


rzegląd prasy 


GRUCHANIE NACJONALISTÓW FRANCUSKO- 
NIEMIECKICH 

Wskazywaliśmy wczoraj na to, iż Polska, o ile 
zostanie kompletnie odanla brutalną polityką BB 
z wszelkich sympatyj na Zachodzie, stanie się dla 
pewnych komkhinacyj politycznych jedynie na- 
miastką — ileż drobniejszą — dawnej Rosji car- 
skiej, klórej magnesem byly tylko bagnety. Rów- 
nocześnie jednak tem latwiej w razie zmienionych 
szans może państwu naszemu zagrażać zizolowa- 
nie go, o ile zaświlą inna konjunktura. Trzeba 
się liczyć z lem, że we Francji coraz silniejszym 
się staje prąd ugodowy w stosunku do Niemiec 
Prąd ten ogarnia nawet najbardziej nacjanaliz- 
mem  przesiąknięlą skrajną prawicę francuską, 
klóra próbuje porożumienia się ze... Stahlhelmem. 
Wspominając o rokowaniach „amatorskich na 
tomat zbliżenia francusko - niermnieckiego pisze 
„Kurjer Poznański“ o tych cudacznych rokowa- 
niach... międzynacjonalistycznych: 

„dw Paryżu obradowali w największej ta- 
jemanicy nacjonaliści francuscy z umyślnie 
przybyłą delegacją.. Stahlhelmu i hitlerow- 
ców. Krążą pogłoski, że delegacja ta była po- 
dejmowana przez niektóre osobistości wyso- 
ko postawione. 

Ale najciekawszym jest cel obrad, jakie 1o- 
czyły się w hotelu „Lutecia”, gdyż znowu, 
jak kra pogłoski, panowie ci wzięli na sie- 
bie zadanie doprowadzenia do sojuszu mili- 
tarnego francuska-niemieckiego, naturalnie 
kosztem uslępstw, co do których nie należy 
żywić zludzeń, czyim kosztem. 

Faktem pozostaje, że delegacja Stahihelmu 
obraduję W Paryżu, ale nie we wszystkich 
bankach paryskich wymienić można złole pol 
skie na franki. 

KOMBINACJA ANGLO.. KACAPSKA 

Redaktor „Słowa” Mackiewicz potrafi w jednym 
garnku pomieszać najbardziej sprzeczne ingre- 
djencje. Oto w artykule, sensacyjnie zalylułowa- 
nym „Krew i piasek" pisze: 

Stołypinowskie „wpierw uspokojenie, polem 
reformy" są słowami genjusza. Cała mądrość 
polityka polega właśnie na zrozumieniu ko- 
nieczności retorm i ustępstw t. zw. „duchowi 
czasu”, wtedy, gdy o nie pozornie nikt się nie 
dobija, wtedy gdy wladzy nie nie zagraża, 
gdy władza jest silna — i na nie robieniu tych 
retorm pod przymusem. Nie jest czas na 
„paklowanie* z Ukraińcami, gdy Ukraińcy 
Lwów oblegają, lecz czas jest na refomy u- 
kraińskie w takiej chwili, jak obecna, to jest 
po wygranej pacyfikacji”. 

Tak, dodaje, postępowali Anglicy. 

Owszem, niechby choć teraz po tej pacyfikacji, 
na której określenie p. Mackiewicz znajduje tylko 
wyraz „wygrana“, gdy wiele nadzwyczaj przy- 
krych słów się nasuwa! — jyślano o slworze- 
niu możności pokojowego współżycia z Ukraiń- 
cami. 

Ale co lu pisać o „geninszu* (1) Slołypina, o 
całej polityce carskiej, oszukańczej wobec własne- 
go Narodu, co doprowadziło caral do krachu i... 
porównywać laką stołypinowską, mongolską chy- 
Irość — z wysoką klasą współczesnej umiejętno- 
ści polilycznej Anglików, którzy np. zwyciężyw- 
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į szy Burów wprowadzili ich republiki w sklad Do- 
minium południowo - afrykańskiego, wyposażając 
je w taką autonomję, że z wrogów przerobili lud- 
ność burską na lojalnych ohywaieli imperjum | 
brytyjskiega! I 

To nie Stolypinada, nad której genjalnością 
rozpływa się p. Mackiewicz! 

Jeżeli takim jest nawotywacz do reform — la 
możnaby się lękać, że przy robocie zrzuconoby 
czemprędzej surdut angielski i — odsłonięto ru- 
bachę a la Stołypin. 

Gdyby oczywiście coś zamierzana robić. 


Z SALI SĄDOWEJ 


ECHO WYBORCZE 
SPRAWA TOW. JANUSZOWEJ 


Przed sądem karnym toczyła się wczoraj w dal- 
szym ciągu rozprawa przeciw tow, Helenie Janu- 
szowej, oskarżonej 1) o to, że jako kandydatka Ii- 


sty Nr. 7 przemawiaiąc 19 października 1930 na 
zgromadzeniu przedwyborczem w Krowodrzy, ze- 
lżyła rząd, 2) o to, że wzywała robotnice fabryki 


Przesłuchany Świadek Gierasi 
przysięgą, iż osk. Januszowa mówiła do robotnic, 
że Bieleń donosi do dyrekcji i szpieguje ią i że 
nie przestanie, dopóki mu robolnice poza fabryką 
me zbią zęby. 

Świadek ni 
su tych pogr 


ógł podać na pytania obrony cza- 
ani świadków, wobec których 
oskarżona miała się w ten sposób wyrazić. 

Sąd nie dopuścił dowodów zaoilarowanych 
przez obronę, że zeznania tego świadka nie odpo- 
wiadają prawdzie, jak również dowadów prokura- 
tora na przebieg zgromadzenia w Krowodrzy. 

Po przemówieniu obrońcy sąd wydał wyrok 
uwainiający tow. Jatuszową od oskarżenia o prze- 
mówienie na zzaroniadzeniu w Krowodrzy i od 
wzywa do nieposłuszeństwa przeciw dyrekcji 
fabryki tytowu w Krakowie, 3 za przekroczenie 
zŃ 9,411 u. k. (namawlanie do pobicia Blełenła) 
zastała oskarżona zasądzona ma 7 dnl areszty, któ- 
rą to karę uznał sąd za umorzona aresztem śled- 
czym (gdyż tow. Januszowa siedziała 19 dni w 
areszcie śledczym). 

W motywach wyroku ogłosił sąd, że uwolnił a- 
skarżoną od oskarżenia co do przemówienia anty- 
rządawego na zgromadzeniu przedwyborczem w 
Krowodrzy, gdyż sąd nie dał wiary zeznaniom 
aleotów policyjnych, jako sprzecznym ze soba i 
pozostającym w sprzeczności z innymi świadkami, 
tożsamo świadkowie stwierdzili, że oskarżona ni- 
kogo nie wzywała do nieposłuszeństwa przeciw 
dyrekcji fabryki tytoniu, natomiast na podstawie 
zeznań św. Qierasińskiej przyjął sąd za udowod 
nione, że oskarżena namawiala inne robotnice do 
pobicia Bielenia poza fabry! że namowa ta po- 
została bez skutku; dlatego zasądził ją tylko za 
namawianie do przekroczenia lekkiego uszkadze- 
nia ciała 

Obrońcą oskarżonej adwokat dr. Józef Rosen- 
zweig zapowiedział odwołanie. 


PO WYROKU CZĘSTOCHOWSKIM 


„Robotnik* Nr. 81 donosi: Jeden z sędziów- 
wołantów sędzia Herasimowicz w związku z za- 
padłym wyrokiem na tow. Zygmunta Kaczyka 
i Mieczyslawa Czeplińskiego złożył sądowi szero- 
Ko umotywowane wolum separałum. Obydwaj 
skazani pod silną eskorlą przewiezieni zoslali do 
więzienia w Piotrkowie. Duże wrażenie wywarł 
moment w chwilę po wyroku, gdy tow. Honigwill 
ucałował obu skazanych. 

Po wyroku do matki skazanego Kaczyka wzy- 
wane było pogotowie lekarskie, gdyż doznała ona 
ciężkiego ałaku sercowego. 


ZATWIERDZENIE WYROKU NA BYŁĄ 
POSŁANKĘ KOSMOWSKĄ 

Sąd najwyższy na posiedzeniu w dniu 26 bm. 
rozpatrywał skargę b. posłanki Kosmowskiej, ska- 
zanej przez sąd lubelski za nieposzanowanie wła- 
dzy na 6 miesięcy więzienia. Na rozprawie obroń- 
cy podnieśli szereg zarzutów przeciw wyrokowi, 
dowodząc, że sąd niesłusznie w motywach wyroku 
podkreślił jako okoliczność obciążającą fakt pre- 
medytacji. Nadto obrońcy podkreślali niezgodność 
wyroku z motywami drugiej inslancji. Prokura- 
lor Gumowski domagał się oddalenia skargi ka- 
sacyjnej w całej rozciągłości. Sad pod przewod- 
nictwem sędziego Giżyckiego kasację oddalił wo- 
hec czego wyrok, skazujący p. Kosmowską stał się 
prawomocny. Pani Kosmowska przebywala w a- 
reszcie zapobiegawczym 7 dni. 


. 


brześląd $ospodarczu 

Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu placono: mleko niezbierane 
1 litr 35—40 gr., zbierane 1 litr 20—25 gr., śmieta- 
na kwaśna 1 litr 1'60—2 zl, masto zwyczajne 1 kg. 
480—5'20 zł. jajo świeże | szt. 13—14 gr. karh 
żywy 1 kg. 450 2l., szczupak 1 kz. 6 zl., lin 1 kg. 
4 zł. leszcze I kg. 5'60—6 zł, drobne wiślane 1 kg. 
2—250 zł. kury 1 szt. 4—7 zl., gęsi 1 szt. 8—12 zł, 
indyki 1 szt. 8—12 zl. buraki ćwikt. 15—20 gr., 
marchew 1 kg. 25—30 gr. 


HUMOR I SATYRA 


BIBLJOTEKA JAGIELLOŃSKA 
Niema miljona dla Bibljoleki: 
Niech przepadają zbiory — bez ralunku. —* 
Będą miljony na kartoteki, 
Na biura — lecz dla meldunku. 
(Z tych zbiorów prawnuk się kiedyś dowie, 
Jak pra-prababka z domu się zowie.) 


KRONIKA 


TUR 
UROCZYSTE OTWARCIE KURSU 
REFERENTÓW ZWIAZKÓW ZAWODOWYCH 

We czwartek o godz. 7 wieczór w sali sekreta- 
riatu Rady Związków zawodowych przy ul. Du= 
najewskiego 5 nastąpiło uroczyste otwarcie trzy” 
miesięcznego kursu referentów związków zawo- 
dowych. Uroczystość zagnił przew. TUR tow, Ko- 
rolewicz, podnosząc znaczenie tego kursu, który 
zainicjowany przez Radę zw. zaw. zosta! olsesla- 
ny licznie przez wszystkie związki zawodowe. ŻY- 
czeniem pomyślnych wyników i przysposobienia 
nowych kadr referentów zakończył mowce swe 
przemówienie. Imieniem Rady zw. zawód. mówił 
tow. Przybyś, zachęcając kursistów do pracy, 
zwlaszcza w obecnych czasach, gdy najeży wy- 
kształcić dzielnych pracowników i działaczów 
związkowych. W końcu przemówił kierownik kur- 
sów tow. dr. Szumski, wskazując na potrzebą czę- 
stego organizowania podobnych kursów przez 
TUR, oraz przedstawiając program prac kursu. Po 
tem przemówieniu tow. Wiesław Wohnout wy- 
głosił pierwszy odczyt pł.: „Istota, zadania : or- 
ganizacia związków zawodowych”. Na kurs zapi- 
sanych jest 37 członków związków zawodowych. 

KINO MUZEUM DLA TUR 

W sohotę 28 lutego br. wyświetla kina Muzeum 

dla TUR przy w. Smoleńsk 9 wspaniały Wilm pt.: 
„PRZYGODY W OBŁOKACH". 

Jest to światowej stawy rekord lotniczy komika 
iilimowego Monty Banks'a i jego przygody w 0- 
blokach, Film niezwykle wesoły. Pozatem kome- 
dja i tygodnik. 

Początek punktualnie o godz. 7 wieczór. Bilety 
do nabycia w Sekretariacie TUR ul. Dunajewskie- 
go 5, a w sobotę w dniu przedstawienia od godz. 
5 po poludniu przy kasie w Muzeum przemysło* 
wem. 


W TEATRZE TUR 
po raz ostatni 

„PANI PREZESOWA' 
tryskająca niezwykłym humorem komedia w 3 
aktach M. Henrequina i P. Webera, odegrana zo- 
stanie w niedzielę 1 marca. Początek o godz. ú 
wieczór. Ceny biletów od 1/50 zł. do 50 gr. Bilety 
do nabycia wcześniej w sekretarjacie TUR (ulica 
Dunajewskiego 5), a w medzielę od 5 po południu 
przy kasie. W czasie antraktów koncert orkiestry 
Org. Mł. TUR. 

BAJKI DLA DZIECI 
wyświetla TUR w niedzielę 1 marca w Domu gór- 
ników przy alei Zygmmnła Krasińskiego, Piękne 
bajeczki opowiedziane zostaną dzieciom podczas 
wyświetlania obrazków na ekranie. Początek 
punktualnie o godz, 3 po południu. 

—000— 


Elektryfikacja 
Małopolski zachodniej 


Dowiadujemy się, że Jaworznickie Komunalne 
Kopalnie Węgla S. A. w Jaworznie uzyskały u- 
prawiienie rządowe na elektryfikację północno- 
zachodniej części województwa krakowskiego, a 
mianowicie obszaru gmin: Jaworzna, Szczakowej, 
Ciężkowic, Byczyny, Jelenia, Dlugoszyna į Dąbra- 
wy. z prawem wyłączności, oraz w miastach 
Chrzanowie i Trzebini, bez wyłączności. Z wiosną 
rozpocznie się hudowa linii elektrycznej do Szcza- 


kowej. E 


„N A PR Z-Ó D" — Nie. 48 Sobota 28 lulego 1931 


Trzy dalsze rozprawy prasowe „Naprzodu“ 


Na skulek sprzeciwów wniesionych przez re- 
dakcię „Naprzodu” przeciw kaniiskatom, dokona» 
nym w listopadzie przed wyborami, odbędą się 
dziś o godzinie 9, 10 i 10/30 przedpołudniem w są” 
dzie okręgowym karnym przy ul. Senackiej w sali 
Nr, 71 na II piętrze trzy dalsze iawne rozprawy 


prasowe, Sprzeciwów bronić będą imieniem wy- 
dawnictwa „Naprzodu* tow. Haecker i Węzłow- 
Ski, oraz adwokat redakcji „Naprzodu“ tow, dr. 
Józei Rozemzweig. — Przewodniczyć trybunałowi 
będzie wiceprezes sądu okręgowego p. Palmrich. 


—0480— 


POŻARY. W fabryce tatek Allesse-Wisła przy 
ul Długiej 17 w hali kart do gry wskutek tarcia 


zapalił się walec przy maszynie. Szkoda na razie | 


nieustalona. — W piwnicy restauracji na dworcu 
kolejowym zapalila się słomą w sienniku oraz 
śmieci. Ogień powstał prawdopodobnie wskutek 
rzucenia niedopalka papierosa przez otwór do 
piwnicy, Straż ogień ngasiła. 

RUNIĘCIE SUFITU W CUKIERM. W czasie 
wykonywania remantu podłozi w mieszkaniu M. 
Stamberga na pl. WW. Świętych spadł sufit da 
sklepu cukierniczego Rubena Feigla, gdzie Tumo- 
wiskierm został zasypany towar cukierniczy nic- 
ustalonej narazie wartości. Wypadku w ludziach 
nie było. 

STARZEC PRZEJECHANY PRZEZ SAMO- 
CHÓD. Auto osobowe najechało na ul. Starowiś 
nej na Saula Noe Steinwuscha (lat 73), który wsku- 
tek tego odniósł liczne obrażenia na całem ciełe. 
Steinwusclia przewieziono na pogotowie ratunko- 
we, skąd po opatrzeniu polecono udać się nle- 
szczęśliwemu do szpitala. 

KRADZIEŻ BIŻUTERJI. Frusatowa Janina (lat 
34) dostała się do więzienia za kradzież biżuterii 
wartości 1000 zł. na szkodę p. L. Zakrzewskiej. 
Frusatowa zastawiła biżuterię w Miejskiej Kasie 
Oszczędności za kwotę 60 zł. 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś wchodzi na repertuar sztuka W. Sommerset-Maug 
hama „Murzyn zrobił swoje." w opracowaniu reżysc!- 
skiem p. W, Nowakowskiego i z udziałem pp.: Dzic- 
wońskiej, Klońskiej, Ludwiżanki, Źmijewskiej, Dabrow- 
skiego, Leliwy, Pawłowskiezo i Szymańskiego (rola 
glówna). — Pogodny sposób przedstawienia ważkich 
przejść i wietkich przelomów życiowych. oto jedna z 
uałelekawszych zalet tej sztuki. Stosunek dwóch poko- 
leń, przedwojennego | powojennego, oto jci flo. Krach 
zletdowy, oto jej 05, „Murzyn zrobil swoje.." dany bę- 
dzie i w niedzielę wieczorem. Jutro w niedzielę popolu- 
dniu po cenach zniżonych poraz ostatni w tym sezonie 
kamedja „Papa-kawalór” 2 p. Kazimierzem Junosza- 
Stępowskim w roli tytutowej. Celem uprzyslępnie 
najszerszym warstwom ujrzenia znakomitych krcaczi 
lunoszy Stepowskiego, postanowiła dyrekcja teatru 
wobec kończącej się jego gościny dać w poniedzialek 
komedię „Słary łobuz” na przedstawieniu popularnem, 
po cenach zniżonych. Najbliższą premierą będzie sztu- 
ka „Ludzie w hotelu”. Cały świat teatralny bledził się 
od lat nad wynalezieniem nowej formy dramatycznej, 
aż dala ją Vicki Baum w swym głośnym dziś na caly 
świat przekroju życia zbiorowiska ludzkiego, przesuwa- 
jącego się przez hall hotelowy. Przez niemal filmowe 
węcie akcji i niesłychane napięcie dramatyczne. zapo 
włada się fa premiera jaka ewenement teatralny. 

AKADEMJA KU UCZCZENIU PAMIĘCI GENERAŁA 
ROZWADOWSKIEGO zapowiada się bardzo zajmująco, 
bo oprócz interesującego odczytu, w którym będzie u- 
wydatniona działalność Rozwadow skiego, wygłosi swe 
ntwory znany i ceniony poeta J. Aleksandar Qaluszka, 
a Chór akademicki adśpicwa podniosłe pieśni. Nikt w 
Polsce nie wąlpl o wicłkich zasługach śp. generala 
Rozwadowskiego, którego uczcić należy. Niechże jak- 
najliczniejsze uczestnictwo na tej akademii (w niedzielę 
1 marca o godzinie 11/30 przedpołuduiem w Domu Ka- 
tolickim przy ul. Straszewskiego 18 a), będzie wyrazem! 
wdzięczności mieszkańców Krakowa, w którego rmuracl 
general Rozwadowski mieszka! lat kilkanaście. Przed- 
sprzedaż biletów za krzesła od 1 do 3 zl. objęla firma 
p. Łipskiego (ul. Slawkowska 8). 

UROCZYSTY WIECZÓR KU CZCI WERGILJUSZA, 
urządzony staraniem szkół średnich w Krakowie w 
2000-|ecie urodzin poety, odbędzie się w dniach 28 lu- 
tego i 1 marca a godzinie 6 wieczorem w sali teatralnej 
gimnazjum I imienia B. Nowodworskiego. Na program 
złożą się przemówienia, deklamacje utwarów Wergilju- 
Sza i tragedja „Eneos i Dydona" K, Barnasla. Kierow- 
nictwo literackie spoczywa w rękach prof. M. Boguc- 
kiego i reżysera St. Skalskiego. 

HANKA ORDONÓWNA, niezrównana polska pięśniar- 
ka, wystąpi w Starym Teatrze dwukrotnie dziś w so. 
bate i jutra w niedzielę z udzialem artystów warszaw- 
skich, Betcherowej, oraz pary tancerzy I. Korczyńskiej 
i A. Śmicżyńskiego. 

WARSZAWSKA SZOPKA POLITYCZNA, które] auto- 
rzy, znani Ideracl Hemar, Tuwim ! Lechoń, weli wszy- 
sikle zdarzenia w ostatnich miesiącach aż do bieżącej 
chwili w sposób dowcipny i humorystyczny, ukaże się 
w, poniedziałek 2 marca w Starym Teatrze, dając dwa 
przedstawienia: o godzinie 7 | 9'15 wieczorem. 

CZWARTY PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU 
MUZYKÓW odbędzie się w niedzielę 1 marca o godzi- 
nie 11 przedpoludniem w sah Starego Tealru. Dyryguje 
Walerian Berdjajew, współdziała znakomity skrzypek 
Laszló Szenteydrzy!. W programie Strawińskiego sila. 
Czajkowskiego koncert skrzyncawy i czwarla symfo- 
ny. Pozostale bHely w kasle dziennej Starego Teatru. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


„PACYFIZM W POLSCE". Pod lym tytułem wygłosi 
odczyt p. Stanisław Bukowieck!, prezes prokuratorji ge- 
neralnej w Warszawie. Odczyt ten odbędzie się stara- 
niem Akademickiego Związku Pacyjistów w niedzlełę 1 
marca o godzinie 18 w sali Kopernika Col. Nov. Wstęp 
1 złoty, akademicki 50 groszy. 

ZNIŻKA CEN I PŁAC. Towarzystwo ekonomiczne w 
Krakowie urządza dalszy clag dyskusji na temat zalżki 
cen i płac w poniedziałek 2 marca w sall Izby handla- 
wej (uL Dluga 1, I piętro), Początek o godzinie 6 wle- 
czorem. Na tem posledzeniu zabiorą głos: dr. T. Spi- 
izer, wicedyrektor Związku przemysłowców, prof. dr. 
A Krzyżanowski i xmi. Wstęp wolny dla wszyst- 

ich, 

W KRAKOWSKŁIEM TOWARZYSTWIE LEKAR- 
SKIEM odbedzie się we środę 4 marca o godzinie 7-6j 
wieczorem w sali przy ul. Radziwiłłowskiej 4 zwyczaj- 
ne posiedzenie naukowe Towarzystwa lekarskiego, na 
którem wygłosi odczył doc. Dr. Oszacki pod tytułem: 
„Tlen we krwi przy nowotworach”, 

Z CYKŁU WYKŁADÓW POPULARNYCH TOZ'U. — 
Dziś w sobotę odbędzie się w sall stowarzyszenia kup- 
ców (ul. Grodzka 43) odczyt p. Dra Rosta pod tytułem 
„O zapobieganiu chorobom nerwowym". Począlek o go- 
dzinie 7 wieczorem. Wstęp 20 groszy. 

„CZARNA KAWA” W DOMU ARTYSTÓW (plac św. 
Ducha) odbędzie się, Jak zwykle. w niedzielę 1 marca 
o godzinie 6 wieczorem. 

SPORT 


ISKRA (Siemiwowice) -- CRACOVIA. Mające się od- 
być w niedzielę | marca zawody towarzyskie między 
drużyną Iskry z Siemianowic a Cracovią zapowiadają 
się jako pierwszorzędna impreza sportowa, albowiem 
cspól górnośląski znajduje się obecnie w znakomitej 
iormie, zaś Cracovia na zawodach w niedzielę wykaza- 
ła również piękim lormę w grze. Początek zawodów o 
godzinie 3 popołudziu 

„SPORT A ETYKA”. Pod tym tytulem: odbędzie się 
ndezyt Dra Fellkse Grossa we wiorck 3 marca o go- 
dzinie 7'30 wieczorem w sali Muzeum przemyslowego 
przy ul. Smoleńskiej. Będzie to przedostatni odczyt, 


zorganizowany przez RKS Legię 
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„Kólka rolniczego" w Skawinie włamali się nie- 
znani sprawcy, gdzie po rozpiuciu kasy ognio- 
trwałej skradli WO zl. w gotówce. Naslępnie ci sa- 
mi sprawcy dostali się uo sklepu legoz „Kólka” 
Skąd skradli artykuły spożywcze wartości 2.000 
złotych. 

POD ADRESEM WŁADZ SZKOLNYCH. — 
W Libiążu w powiecje chrzanowskim jest kierow- 
nikiem szkoly p. Balon Henryk, żona jego Kazi- 
miera jesl również nauczycielką. Ci pańslwo po- 
stanowili urządzić imieniny p. kierownikowej w 
dniu 4 marca (św. Kazimierza) i na zakupienie 
prezentu imieninowego kazano wszysikim dzie- 
ciom złożyć po 50 groszy. Naturalnie dzieci nale- 
gają na rodziców, by mogly spelnić wezwanie 
grona nauczycielskiego. Trzeba jednakże wiedzieć 
o tem, że w Libiążu jest cała masa rodziców iak 
biednych, nie mają skąd wziąć tych 50 groszy. 

Naszem zdaniem niewłaściwem jest takie po- 
ślępowanie ze strony państwa Bąlonów, jak rów- 
nież i całego grona nauczycielskiego. Wiemy o tem 
bardzo dobrze, że w ostatnich czasach wielu z gro- 
na nauczycielskiego slało się gorliwemi „pilsud- 
czętami”, ale żeby aż do lego slopnia, ażeby urzą- 
dzać przed 19 maica jeszcze jedne imieniny na 
koszt biednych dzieci, to to uważamy za rzecz 
przechodzącą miarę i piętnujemy. Spodziewamy 
się, że kompełenine czynniki zajmą się la nieła- 
dna sprzwą. która nic powinna byla nigdy mieć 
miejsca. Prawda że kto dziś jesi prorządowym 
agilatorem lemu dużo wolno. BES 

PRZEDSIĘBIORCA AUTOBUSOWY ZA- 
STRZELONY PRZEZ SPÓLNIKA. We środę a 
godzinie 8 rano na gościńcu wiodącym z Jawo- 
rowa do Lwowa zalrzymał się awlobus z powodu 
defektu. Jechał nim współwłaściciel spółki auto- 
fmsowej Bolesław Kurkowski. Niebawem nadje- 
chał drugi autobus, w którym znajdował się 36- 
letni kupiec z Jaworowa Salomon Diamand, na- 
leżący również do tej spółki autobusowej. Pomię- 
dzy nimi wywiązała się sprzeczka, przyczem Kur- 
kowski, mając od dawna ansę do spólnika, wyjął 
rewolwer i strzelił 7 razy, kładąc Diamanda iru- 
pem na miejscu. Slało się to tak szybko i niespo- 
dzianie, że jadący pasażerowie nie zdążyli temu 
przeszkodzić. Dopiero po oddaniu strzałów przy- 
trzymano zabójcę i oddano w ręce policji. Are- 
<ztowany Kurkowski jest emigraniem rosyjskim 
i nie cieszył się dobrą apinją. 


SENAT 


(Telefonem od korespondenła „Naprzodu”) 
Warszawa, 27 lutego. 

Posiedzenie Senatu rozpoczęlo się o 4'15. No- 
welę do ustawy © monopolu spirytusowym przy- 
deto bez dyskusji w brzmieniu seimowem. 

Przy noweli do ustawy cukrowej sen. Głąbiński 
(Str. nar.) wypowiedział się przeciw. Po dalszych 
przemówieniach nowelę przyjęto bez zmian. 


Czas odnowić przedpłatę 
na marzec 


ZWIĄZEK STRZELECKI W OBRONIE RA- 
BUSIÓW. Czylamy w „Polon, Onegdaj odbyła 
się rozprawa przeciwko trzem rabusiom, oskarżo- 
nym o zbrodnię napadu rabunkowego. Między g- 
skarżonymi znajdował się niejaki Alfons Herisz, 
kilkakrotnie już karany, z Nowej Wsi, któremu 
wina na rozprawie została udowodniona i sąd ska- 
zał go na rok więzienia. W czasie dochodzeń 
przeciwko Heriszowi, który znajdował się w mesz 
cie śledczym w Katawicach, zarząd Związku Strze- 
leckiego oddział Nowa Wieś przesłał do akl sę- 
dowych zawiadomienie, klóre brzmi dosłownie: 

„Tutejszy związek zawiadamia, że p. He- 
visz Alfons, zamieszkały w ej Wsi, jesl 
czynnym członkiem tul. związku od roku 
1926. Prowadzenie tegoż pod względem poli- 
lycznym jak i prywalnym było zawsze niena- 
ganne. Wymieniony jest dobrym Polakiem, 
ma wielkie zasługi około rozwoju lut. związ- 
ku i zasługuje na poparcie ze strony władz 
państwowych”. 

Zaświadczenie lo zostało odczytane na razpra- 
wie. Winszujemy! 

ŻONA KAPIVANA-LEKARZA 15 P. ULANÓW 
ZASTRZELIŁA SWĄ RYWALKI. We środę w 
godzinach popołudniowych rozegrała się na Łaza- 
rzu w Poznaniu krwawa tragedja. Tłem zajścia, 
które miało miejsce pomiędzy dwiema kobietami, 
były podejrzenia. Szczegóły tragedji są następu" 
jace. Około godz. 15 do mieszkania zajmowanego 
przez sioslry Czyżewskie, PY ul. Wyspiańskie-. 
go, przybyła żona kapiłana-lckarza 15 pułku ula- 
nów dr. Leśniewskiego. Otwierającej drzwi po- 
sługaczce przybyla oświadczyła, że chce rozmó- 
wić się z p. Halina Czyżewską. Zastała ją samą. 
W domu nie bylo ani jej siostry, ani leż mieszka- 
jącego u sióstr Czyżewskich męża Leśniewskiej. 
Obie panie weszły do pokaju bez świadków. Roz- 
mowa nie trwała dlugo i zakończyła się tragicznie, 
gdyż Leśniewska dobyla rewolweru i dwoma 
strzałami w pierś i bok śmiertelnie zraniła Czy- 
zewską. Po zajściu Leśniewska wyszła z mieszka- 
nia, wsiadla do dorożki samochodowej i pojecha- 
la do komisarjadu na Jeżycach, gdzie złożyła ze- 
znanie o zabójstwie, oddając się w ręce policji. 
Na miejsce przywolano pogotowie ratunkowe. — 
Przybyły lekarz Arda SAB Haliny Czyżew- 
skiej, Zabójczyni p. Leśniewska, liczy 34 lala i 
pochodzi z Wilna. Mieszka ona w Poznaniu z 
nielelnim synkiem. Śp. Czyżewska pochodziła z 
Irkucka i liczyła 24 lala. 

STO LiCYTACYJ W JEDNEJ WSI. Rekord 
icn zdobyła wieś Hodurowice na Wileńszczyźnie. 
Za zalegle podalki i asekuracje armja egzekuło- 
rów obłożyła sekweslrem cp się dało i wyznaczyła 
aż 100 licylacyj. 


—— 


Aresztowanie 
fałszerzy stuzłotówek 


Berlln, 27 lutego. W mieszkaniu prywatnem przy 
Mittelstrasse wykryto wczorai tajną fabrykę tal- 
szywych banknotów zagranicznych. Policji udało 
się wkroczyć do pracowni w chwili, gdy trzej 
osobnicy zajęci byli fałszowaniem banknotów 100: 
złotowych. W ręce policji wpadły maszyny i przy 
Tządy potrzebne do fałszowania banknotów oraz 
większa ilość gotowych siabrykowanych polskich 
banknotów 100-złolowych, Wszyscy trzej osob- 
nicy zostali aresztowani, Są to: właściciel inie“ 
szkania, którego nazwisko nie zostalo ogłoszone, 
Józei Schwimmer i litograf Ryszard Pfister, stos 
jący pod zarzutem fałszowania już w zeszlym ro- 
ku banknotów 10 i 50-markowych, oraz bandero“ 
li tytoniowych. Schwimmer pochodzi z Polski. — 
Zbiegł on do Niemiec po wykryciu we Lwowie 
tainej pracowni banknotów 100:zlatawych. Szaika 
ta zamówiła sobie w pewnej fabryce maszynę do 
sporządzania papieru banknotowezo, co dowodzi, 
że zamierzali produkować fałszywe 100-złotówki 
na wielką skalę. 
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Odezwa GKW po zgonie tow. Diamanda 


TELEGRAMY 


ORGANIZOWANIE ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
Warszawa, 27 lutego (tel. własny „Naprzadu*). 
Stanowisko przewodniczącego komitetu organiza- 
cymego zakładu ubezpieczeń pracowników umy- 
slowych abiąt p. Janusz Pierzchalski, radca praw- 
ny ministerstwa pracy i opieki społecznej. 


WSZECHROSYJSKI KONGRES SOWIECKI 

Moskwa, 27 lutego, W Moskwie rozpoczął się 
dziś wszechrosyjski kongres sowiecki, na który 
przybyło blisko półtora tysiąca delegatów ze 
wszystkichh stron Rosji sowieckiej. 


NIEMCY KONKURUJA Z AMERYKĄ W ROSJI 

Nowy Jork, 27 lutego. W sprawie podróży prze- 
uysłowców niemieckich do Rosji sowieckiej „N. 
Y, Times" pisze, że wystąpienie handlu niemiec“ 
kiego na rynkach sowieckich stoi w ścisłym zwią: 
zku z agiłacią amerykańską į angielską przeciw 
dumpiugowi sowieckiemu i pracy przymusowej. 
Z powodu tej agitacji Rosja sawiecka powraca do 
»węj pierwotnej polityki wygrywania iednych 
państw handiowych przeciw drugim. 

KRÓL RUMUŃSKI PRZECIW DYKTATURZE 

Bukareszt, 27 lutego, Dzienniki donoszą, że pre- 
mjer Mironesci i jego małżonka zostali zaproszeni 
do króla Karola na obiad, Ponieważ zaproszenie 
nastapilo bezpośrednio po wczorajszem przemó- 
wieniu Mironescu, w którem premier wypowie: 
dzial się w ostry sposób przeciw dyktaturze, jako 
formie rządzenia państwem, koła polityczne sądzą, 
iż król chciał w ten sposób zamaniiestować swoją 
solidarność że stanowiskiem premiera, Niewatpli 
wie nastąpiło to w związku z niedawnemi pogło” 
skami, jakoby król Karo! zamierzał wprowadzić 
w Rumunii dyktaturę. z 

BURZA NA MORZU CZARNEM 

Konstantynopol, 27 lutego, Szalona burza śnież: 
na vad Morzem Czarnem trwa w dalszym ciągu 
i nadai pochłania liczne ofiary w ludziach, Z róż- 
nych stron nadchodzą rozpaczliwe wołania o ra- 
tunek, wysylane z pokładów zagrożonycii okrę* 
tów. Oprócz szeregu okrętów przybrzeżnych j ża* 
glawców ofiarą padlo dotąd siedm okrętów, Au- 
Ri Okret cysternowy „Wellfield" rozbił się u 
brzegów tureckich. Drugi angielski okręt „Tre- 
vian", spieszący tanącemu statkowi z pomoca, pod 
czas akcji ratunkowej, został wyrzucony na skałę 
i uległ rozbiciu. Oba okręty zatonęły, Z załogi 14 
asób poniosło śmierć w zburzonyci falach mor- 
skich. Resztę, 22 osoby. wyratował okręt norwe* 
ski „Raina”. Nalechał na mieliznę i ulegl rozbiciu 
także okręt niemiecki „Ceres“, wiozący zboże z 
Rosli do Konstancy, Katastrofie uległo jeszcze kil- 
ka dalszych okrętów nieznanej nazwy i narodo- 
wości. Prawdopodobnie między innemi zatonęły 
także dwa okręty włoskie. 

KATASTROFA KOLEJOWA W NIEMCZECH 

Berlin, 27 lutego, Na stacji kolejowej Hildburg- 
hausen zderzyły się dziś dwa pociągi towarowe, 
wskutek czego parowóz i 23 wagony wykoleity 
się i uległy zniszczeniu, Maszynista i palacz ods 


nieśli ciężkie rany. Z powodu uszkodzenia torów, | 


ruch pociągów został wstrzymany. Ruch pasażer- 
ski odbywa się z przesiadzniem. 
ROKOWANIA HENDERSONA W RZYMIE 
Londyn, 27 lutego. „Times* donosi z Rzymu, że 
rokowania angielskiego ministra spraw zagranicz- 
nych Hendersona z rządem włoskim dotyczą nic- 


tylko spraw technicznych związanych z rozbroje: * 


mem na morzu, lecz rozciągają się także na ogól- 
ną sytuację polityczną. „Morning Post“ natomiast 
oświadcza, że najważniejszym celem misji angiel- 
skiej w Rzymie jest złagodzenie 'różnic, jakie ist- 
nieją między Francją a Włochami w kwestji zbra 
Jen na morzu. 

Rzym, 27 lutego. Obrady rzeczoznawców an- 
gielskich i włoskich dla spraw morskich prowa- 
dzone dziś były w dalszym ciągu. Równocześnie 
Henderson odby! z Grandim przeszło godzinna 
kanferencię. Po konferencji Grandi udał się do 
Mussoliniego, celem złożenia mu sprawozdania z 
przebiegu obrad. W kołach politycznych panuje 
nastrój optymistyczny. W poludnie Grandi wydał 
Śniadanie na cześć gości, w kłórem wzięli udział 
członkowie delegacji angielskiej, oraz ambasador 
angielski, Pa poludniu obrady zostały podjęte na 
nowo. 


SYN EX-PREMJERA WYSTĄPIŁ Z PARTJI 
PRACY 
Londyn, 27 lutego. Syn przywódcy partii kon* 
serwatywnej Baldwina, Oliver Baldwin zzłosił wy 
stąpienie z partii pracy i zapowiedział, że w przy- 
Szłości hędzie występował iaka niezależny. 


DO WSZYSTKICH ORGANIZACYJ PPS: 
Towarzysze i Towarzyszki! 

Ciężki cios spotkał naszą partię. We czwartek 
26 bm. zmarł we Lwowie przewodniczący Rady 
naczelnej PPS, wielkich zasług działacz i przy- 
wódca robotniczej Polski tow. dr. Herman Dia- 
mand. Do ostatniej niemal sekundy swego Życia 
pelni! trudną służbę na powierzonym mu przez 
partię posterunku. Jednocząc się w tej bolesnej dla 
nas chwili w smutku i żałobie przy trumnie nieod- 
żałowanej pamięci tow. Diamanda, wzywamy 
wszystkie komitety partyjne, a zwłaszcza sąsiadu- 
jące ze Lwowem, do udziału w pogrzebie, który 
nastąpi w niedzielę 1 marca o 11 przedpół. z do- 
mu żałoby przy ul. Milkowskiego 11 we Lwowie. 
Na ten adres należy kierować wszystkie depesze 
oraz inne wyrazy współczucia dla osieroconej 


| iwowskiej organizacji PPS oraz dla rodziny Zmar- 
lego. 
Centralny Komitet Wykonawczy PPS. 


KONDOLENCJE 

Marszałek Sejmu p. Świtalski wyslal na ręce 
wdowy po tow. Diamandzie następującą depeszę: 
| W imieniu Sejmu składam Pani wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu zgonu Jej męża, wiełolet- 
niego członka Izby. 

Świtalski, marszałek Sejmy. 

Zarząd klubu sprawozdawców sejmowych wy- 
slal dziś na ręce wdowy następująca depeszę: 
Z powodu zgonu wielkiego parlamentarzysty wy- 
razy głębokiego współczucia przesyła 
Klub sprawozdawców sejmowych. 


Nowe cieżary podatkowe 


CZŁONKOWIE BB GŁOSUJA PRZECIW SOBIE 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 27 bulego. 

Dziś odbyło się wspólne posiedzenie sejmowych 
komisyi administracyjnej | skarbowe» na którem 
prowadzono dyskusię nad projektem BB o podat- 
ku wyrównawczym dla gmin wiejskich. 

Referent pos. Polakiewioz (BB) zaznaczył, że re- 
forma podatków państwowych i samorządowych 


| nastąpić może dopiero po zakończeniu kryzysu g0- 


spodarczego. Utworzenie jednolitej ustawy o ti- 
nansach komunalnych może nastąpić równoległe 
z uchwaleniem ustaw samorządowych. Obecna u- 


į stawa przyniesie gminom około 40 milionów, zaś 


cały niedobór gmin miejskcih i wiejskich wynosi 
60 milionów. 

W dysk pos. tow. Grzecznarowski i Dubois 
wypowiedzieli się przeciw rozciagnięciu tej usta- 
wy ma całą Rzplitę, wykazując, że i tak ludność 
jest już niesłychanie obciążona nowonałożonemi 


| podatkami. 


Pos. Rymar (Str. narad.) i ks. Szydełski (ChD) 
zgłaszają wniosek o uchylenie dekretu prezydenta 
Rzplitej nakładającego na gminy miejskie i wiej- 
skie obowiązek dostarcz nauczycielom miesz- 


kań oraz o uchylenie nowych przepisów meldun- 
kowych, 

Dyrektor departamentu p. Weisbrod twierdzi. 
że ustawa meldunkowa nie wprowadza wielkich 
kosztów. Koszt ten w gminie o 5000 mieszkańców 
wyniesie 250—550 zł. 

Referent pos. Połakiewicz zawiadamia, że mini- 
ster spraw wewnętrznych odroczył wprowadze- 
nie nowych przepisów meldunkowych do 31 lipca 
1932 r. 

W dyskusji szczegółowej przy art. I mówią” 
cym, od jakich płatników pobierany będzie ten 
podatek, pos. Moczulski (BB) wnosi o dodanie, aby 
podatek ten był pobierany od funduszów i mająt. 
ków o charakterze opieki społecznej oraz od dóbr 
duchowmych | klasztornych. 

Referent pos. Połakiewicz (BB) wypowiada się 
przeciw tej poprawce — a więc dwal posłowie z 
BR zupełnie inaczej traktulą tę sprawę, 

W ełosowaniu poprawkę powyższą przyjęta 
częścią głosów BB | głosam| opozycji. 

Dalsze artykuły przyjęto w brzmieniu rządo* 
wen. 


—000— 


BB boi się o swych chłopów 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 27 lutego. 


Wiadomość o połączeniu się stronnictw chłop- 
skich wywalała żywe echo wśród chłopów naje- 
żacych do BB. Sfery kierownicze BB, aby prze- 
ciwdziałać temu wrażeniu, zakomunikowały chło- 
pom, że będą tworzyć osobna grupę w BB. Za- 


częto tę grupę tworzyć, nie pozwolano jej jednak 
wybrać przewodniczącego, narzucając na prze- 
wodniczącego pos, Cielaka, a na sekretarkę pos. 
Jaroszewiczową. 

Pos, Sanojca miał już na pierwsze posiedzenie 
tej grupy przygotowaną wielką mowę, nie była 
jednak sposobności do jej wygłoszenia, ponieważ 
drugiego zebrania grupy już nie było. 

zzz 


ZAMORDOWANY W POCIĄGU 


Bruksela, 27 lutego. Na torze kolejowym koła 
Waremne w pobliżu Leodjum znaleziono dziś rano 
zwłoki zamordowanego mężczyzny. Jak później 
stwierdzono, zwłoki należą do kupca z Budapesztu 
nazwiskiem Wiktor Schwarz, którego zamorda- 
wano w przedziale, a następnie wyrzucona z pO- 


| ciągu. 


ROKOWANIA WICEKRÓLA Z GANDHIM 


Londyn. 27 lutego. Z Nowego Delhi donoszą: Po 
dzisiejszej konferencji z wicekrólem Indyj Gandhi 
oświadczył iż możliwe jest, że za jakiś czas obrady 
zostaną wznowione. W toku dzisłejszej konferen= 
cii wyłoniły się trudności, jakie będzie musiał roz- 
strzygnąć rząd brytyjski. Z oświadczenia Gandhie- 
go wynika, że rokowania nie zostały zerwane, Po 
rozmowach z Gandhim wicekról zaprosił na kon- 
ierencię dwóch członków delegacli na konferencję 
„okrągłego stołu”, z którymi konferowal już raz 
w tym tygodniu. Gandhi zatrzyma się jeszcze parę 
dni w Nowem Delhi. 

RZĄD AMERYKAŃSKI NIE BĘDZIE SIĘ 
MIESZAŁ DO POŻYCZEK 

Nawy Jork, 27 lutego. Senat amerykański przy- 
jąl wczoraj wniosek senatora demokratycznego 
Glassa, wedle którego departament stanu nie bę- 
dzie mógł wywierać żadnego wpływu na bieg ro- 
kowań o pożyczki zagraniczne, 


DZIENNIK SPRZEDANY ZA 5 MILIONÓW DOL. 


Nowy Jork, 27 lutego. Po parudniowych per- 
traktacjach dziennik „New York World” został 
sprzedany za 5 milpnów dolarów syndykatowi 
prasowemu Scripps Howard. 


KRZESŁO ELEKTRYCZNE 

Nowy Jork, 27 lutego. W Kolumbii (Południowa 
Karolina) stracono dziś na krześle elektrycznem 
6 murzynów, skazanych na karę śmierci za zamot- 
dowanie dwóch białych mężczyzn. Egzekucji do- 
konano w obecności 16 świadków, w tem 4 kobiet. 

REWOLUCJA W PERU ROBI POSTĘPY 

Nowy Jork, 27 lutego. Wedle wiadomości nad: 
chodzących z Boliwji, w Peru pałudniowem na 
obszarze miast Arequipa, Cuzco, Puno i jeziora 
Titicaca powstańcy skoncentrowali ponad 5 tyslę: 
cy dobrze uzbrojonych wojsk, gotawycii do mar- 
szu na północ. Tymczasem nadchodzą także wia- 
domości a wzmagającym się ruchu rewolucyjnym 
w północnej części kraju. Qarnizon miasteczka 
Piura zbuntował sie z powodu aresztowania do« 
wódcy tamtejszego garnizonu. Rząd centralny wy- 
stawił armie skierowane przeciw obydwom fran- 
tom, równocześnie czyni lednak starania, aby z 
przywódcamł powstania osiągnąć porozumienie. 

Nowy Jork, 27 lutego. Wedle oficjalnego komu- 
nikatu wydanego przez rząd w Limie, wojska rzą- 
dowe pod dowództwem pulkownika Jimineza wy- 
party wojska powtańczę z okallcy Cuzco į zmus!- 
ty je do odwrotu, przez co straciły łączność z po- 
wstańcami w Arequipa. Wśród wojsk powstań- 
czych miały wyniknąć nieporozumienia na tle ry- 
walizacji wadzów. 


CZYTAJCIE 


„Nocki-klocki” 


(Zbiór „kocków-klocków" z „Naprzodu”) 
Cena egzemplarza 40 groszy. 


Resztki pańszczyzny 


SPRAWA ŻELARZY NA ORAWIE 


Tow. poseł M. Nowicki na posiedzeniu 
Sejmu 26 bm. wygłosił przemówienie na- 
siępującej treści: 

Sprawa likwidacji stosunków pańszczyźnianych 
w Polsce niewątpliwie należy do rzędu spraw 
najpilniejszych. 

Toteż ZPPS już w poprzednim Sejmie propo- 
nował ustawę o ochronie drohnych dzierżawców 
jako wstęp do ich uwłaszczenia, w której propo- 
nowal phjęcie ochroną również „żelarzy” na Spi- 
szu i pańszczyźniaków na Orawie, którzy doląd 
wedle — niesłusznej naszem zdaniem -— interpre- 
łacji sądów, ochroną nie są objęci. Usiawa la 
wskulck przedwczesnego rozwiązania Sejmu — 
nie weszła w życie. 

W obecnym ŚSejmic ZPPS ponowił wniosek 
o ochronie drobnych dzierżawców oraz zgłosił 
nawy wniosek — a ich uwłaszczeniu. 


Niestety — rząd wstrzymywał rozpalrzenie tych 
wniosków, gdyż sam ma zamiar jakiś projekl w | 


sprawie drobnych dzierżawców zgłosić, uchylając 
się od wypowiedzenia, czy projekty rządu idą po 
linji tylko uwlaszczenia, czy też rozszerzenia pod- 
slawy uwłaszczeniowej przez rozrzeszenie ochra 
ny na kwesljonowane rodzaje dzierżawców. 

W [ych warunkach stronnictwo rządowe zglo- 
silo projekt ustawy, załatwiający sprawę żelarzy 
odrębnie. Niezrozumiałe jest jednak, dlaczego po- 
minięto poddanych z Orawy, których lak jak że- 
larzy jest niewielu w określonej miejscowości. — 
Winni oni być objęci ustawą uchwaloną dla że- 
lsrzy — odpowiedni wniosck zgłaszamy. 

Opowiadamy się za projektem ustawy w brzmie- 
niu komisji. Chodzi o skasowanie odszkodowań 
z tytulu zaległych świadczeń na rzecz wlaścicieli 
ziemskich, co uczyniono na nasz wniosek w ko- 


5 t pochodnych, 

Waniosck o rozszerzenie ustawy na „poddanych 
z Orawy został odrzucony przez większość bebe 
ndcoką, bo jak powiedział referent partji 
rządowej, poddani na Orawie nie chcą być uwła- 
szczeni. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków uL Dunajewskiego 5). 
są da nahycia: 
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Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycha- 
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Zamówienia z prowincji należy kierować 


ı przez odpowiednie zmienienie brzmienia $ | 
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Zwiazki 1 zóromadzenła 


ZEBRANIE DYSKUSYJNE W PODGÓRZU od- 
będzie się w poniedziałek 2 marca o godzinie 6 
wieczór w Domu tramwajarzy (plac Serkowskie- 
go 7) dla towarzyszów i sympatyków na temat: 
Światopogląd sociałistyczny w walce o sprawic- 
diłwość społeczaną. 

TRZECIE WALNE ZGROMADZENIE „TOWA- 
RZYSTWA DOMU TRAMWAJARZY” W KRA- 
KOWIE odbędzie się w sobotę 28 bm. o godzinie 1 
w nocy w lakierni tramwaiowej z porządkiem 
dziennym: 1) odczytanie protokołu z poprzedniego 
walnego zgromadzenia; 2) sprawozdanie a) zarzą- 
du, b) kasowe, c) komisji rewizyjnej; 3) wybór 
czterech członków zarządu i dwóch zastępców, 
oraz komisji rewizyjnej; 5) wnioski. 


XII. WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU PRA 
COWNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTYFUCYJ 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ W POLSCE — 
ODDZIAŁ H: TRAMWAJE W KRAKOWIE odbe- 
dzie się w sobotę 28 bm. o godzinie 11'30 w n 
w lakierni tramwajowej z porządkiem dziennym 
1) odczytanie protokołu z poprzedniego walnego 
zgromadzenia; 2) sprawozdanie z czynności a) za- 
rządu, b) kasowe; 3) sprawozdanie komisji rewi 
zyjnej; 4) wybór nowego zarządu i sądu koleżeń- 
skiego; 5) wnioski. 


POSIEDZENIE ZARZĄDU ZW. ROBOTNIKÓW 
ODZIEŻOWYCH wraz z komitetem zabawowym 
z dnia 14 listopada gdzie się w poniedziałek 
2 marca o godzinie 7 wieczór przy ul. Dunajew- 
skiego 5. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU I GRUPY META- 
ŁOWCÓW odbędzie się w piątek 6 marca o godz 


630, Uprasza s ch członków zarządu © 
punktualne przył . sprawy bardzo ważne. 
LEKCJE niemieckiego, korespondencji 
niemieckiej. | lcuskiego, pisania na ma- 
szynie, buchalt: z stenogralji polskiej pro- 


wadzonė najnowszą melodą organizuj 

zawodawy pracowników umysłowych (Sławkow. 

ska 6, telefon 138-53). Warunki bardzo przystęp- 

ne! Informacyj dziela Sekretariat Związku w go- 

dzinach od 11—2 popaludniu i od 5—9 wieczór. 
—000— 


Związek 


Wrzeczytać ! zachować!) 


Jedyne i największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, II p., lawa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 


przy Związku Dozorców i Słożby Domowej 
w Krakowie 476 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła da miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura 


FABRYKA MEBLI ZELAZNYGH I METALOWYCH 
ANTONI POGORZELSKI 


Kraków, ulica św. Łazarza L. 9. 
TELEFON 100 98. TELEFON 145-88. 


Wykonuje: 

Meble mosiężne, żelazne, blaszane wkłady siatkowe 

da łóżek, urządzenia zzpiłalne, staly ginekalogiczne, 

umywalki dentystyczne, szafki lekarskie, łóżka wy- 

ciągane, jakoteż urządzania hotelowe i pensjonatów. 
Dostawa iterminawa. 

Dogodne warunki. Dosiępne ceny. 


iR ANKI modne materjały dekoracyjne I me- 
E y blowe, hurlownia i częściowo po- 
leca bez konkurencji KRAKOWSKA FABRYKA FIRANE i 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, | MICHAŁ WEITZ. Florjanska 23, Tal, 148-40 


ul. Warecka 9. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Sobota: „Murzyn zrobił swoje..." (premiera — no- 
wość). 

Niedziela popol.: „Papa-kawaler" (po raz ostatni). 
Gościnne występy K. Junoszy-Stępowskiego — 
ceny zniżone; wiecz.: „Murzyn zrobił swoje..." 
(nowość). 

Poniedzialek: „Stary łobuz” (gościnne występy K. 
Junoszy-Stępowskiego — przedst. popularne — 
ceny zniżone). , 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek zł. A-B 39) 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Sobota: Prof. Dr. Juliusz Feldhorn: Zagadnienia 
wychowawcze w literaturze pięknej. | 


KINOTEATRY, 


4 


„Przygody w obłokach", 
„Maski Erwina Reinera". 
Sztuka: „Generał Crack". 

Uciecha: „Niebezpiecziy romans". 
Wanda: „Quo vadis 
Warszawa: „Uroda życia“ 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 28 lutogo 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12,10: Oras 
mofon. 13.10: Komunikat mietcorologiczny z Warszawy, 
1430: Przegląd wydawnictw perjadycznych — prof, 
Henryk Mościcki. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.50: 
Skrzynka pe awa rudjolcchniczna z Warszawy. 16.15; 
Uramoion. 16.45: Kącik dla mlodych talentów imuzycze 
nych z Warszawy. 17.15: Odczyt z Warszawy: „Swa- 
wohe komety”, 17.45: Słuchowisko z Wilna — dla 
. 18.45: Rodmaitości, komunikaty, 19.10; Komoni- 
zy. 19.25: Świetlica strzelecka. 19.40, Dzien= 
nik radjowy. 20.00: Feljeton z- Warszawy: „Inteligent 
w wojsku”, 20.15; Przegląd polityki zagranicz: uble* 
zlego tygodnia — wygłosi dr. Regula, 20,30: Muzyku 
lekka z Warszawy. 22.00: Odczyt ze Lwowa: „Pokar= 
vawałowc reilcksio". 22.15; Koncert szopenowski z 
Warszawy, 22.50; Komunikaty, 23,00: Muzyka taneczna. 


ZOZ 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


Nowo otwarta 


Restauracja „Zjednoczenie“ 
ul. św. Filipa 6. 


Polecu P, T. Publiczności BUFET obficie zaopatrzony 
w cieplo | zimne Ai jakoteż wszelkie napoje. 


KUCHNIA DOBORÓWA na maśle wydaje śniadania, 
obiady. kolnejs po nader niskich cenach. Dla abonentów 
zniżka, — Dla zebrań towarzyskich oddzielne gabinety. 

. T. amatorów kręgielnia z ceniralnem ogrzew- 


Z poważaniem ZARZĄD. 


„GROMADA“ 


ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK 
CZERWON ©-HARCERSKI 
WARSZAWA, Warecka 9 


KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Cena nr. 25 gr. Cena nr. 25 gr. 


Wydział Pośrednictwa Pracy 
Związku Zawadowego Pracowników Umysłowych 
Kraków, ul. Sławkowska L. 6, |. p. — Telefon 138-53. 


poleca nastęvujące siły biurowe: stenatypiatki | stano- 
typlstów, koreskondentki i korespondentów ze znajomością 
języków : polekiego i niemieckiego, a także francueklego, 
angielskiega i rosyjskiego Bnchalterów-bilansiaiów i bi 
chalterów pomocniczych, techników, także konstruktorów 
aeroplanów, agronomów, majstrów-kierowników cegielul 
kamiemiolomów, tartaków i fabryk wyrobów z drzewa, 
deklarantów celuych, mundaniki, maszynistki, pomocnik 

handlowych, kałkulaotów i praktykaniów biurowych. — 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Pośrednictwa Pracy Źwlązku 
Zawodowego Pracowników Umysłowych (Kraków, Sław, 
kowaka 6, 1. p, tel. 18853), w godzinach między 11— 
i 5—9, osobiśc a lub telefonicznie. Wydział, polecając 
pracowników, stosuje próby kwalifikacyjne i kolejność 


WWW WWW i zzloszeń. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michat Węglowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. lgnacego Winiarskiego. 


